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Kto znał Niemcy z czasów Bismarcka, 
kto się tam w uniwersytetach kształcił i po 
latach dwudziestu napowrót je zwiedza, te- 
go uderzy ogromna zmiana, jaką na każdym 
kroku znajduje. Na pierwszy rzut oka nic 
się nie zmieniło. Pozostała zawsze wielką 
kasarnia, styl wojskowy, brutaliam w for- 
mach życia towarzyskiego i ta przysłowiowa 
gourowatość niemca, która ich własnych sy- 
nów o delikatniejszym ustroju zawsze raziła 
i odpychała. Ale kto głębiej sięgnie, bliżej 
się rozpatrzy, kto zbada południowe Niemcy, 
za Menaem, kto pozna Życie przemysłowe 
w okręgu westfalskim i nadreńskim, kto 
przyjrzy się ruchowi handlowemu w Bremie 
i Hamburgu, kto widział gospodarstwa rol- 
ne w Hanowerze i O!denburgu, kto zbada 
organizucye ekonomiczne, ru:h współdziel- 
czy, organizacye zwłaszcza rolnicze i wy- 
rosłą sleć stowarzyszeń rolniczych: tan zdu- 
miony staje wobec tego olbrzymiego wzro- 
stu ekonemicznego Niemiec. 

Zmienia on w naszych oczach kształt 
społeczeństwa niemieckiego, zmienia się ży- 
cie współozesnych Niemiec handlowych 
i przemysłowych, tak niepodobne do owych 
brudnych, ordynarnych małomiasteczkowychk 
filistrów niemieckich z lat siedemdziesią- 
tych i osiemdziesiątych zeszłego wieku. 
Niemcy zbogaciły się, oświeciły się i oszli- 
fowały towarzysko, nauczyły się współzawo- 
dniczyć w wielkim ruchu światowym z Au- 
stryą i Ameryką, Niemcy sięgnęły swym 
wpływem za merze, poczęły kolonizować 
kraje odległe, a choć nie okazały takiego 
talentu, jak anglicy lub amerykanie północni, 
to jednak w handlu wszechświatowym i w 
rozwoju przemysłu światowego żajęły już 
poważne miejsce i z każdym rokiem zdoby- 
wają nowe pola zbytu dla swego przemysłu 
i obejmują przez swych inteligentnych ret- 
senderów nową sieć wpływów handlowych 
w najodleglejszych częściach świata. 

Wzrósł przemysł wielki eksportowy 
i przemysł żelazny I chemiczny. Ten osta- 
tni współzawodniczy z powodzeniem nawet 
z przemysłem angielskim i francuskim, pod- 
bija nowe rycki zbytu I dochodzi dziś do 
miliarda marek recznej produkcyi. Również 
ogromnie urósł przemysł trzędzalniany, tka- 
cki i sukienniczy, to, co Niemcy nazywają 
Textil Industrie — którego różne wytwory 
dawno już przekroczyły sumę 2 miliardów 
m. rocznie. Powstały olbrzymie okręgi prze- 
mysłowe. Jeden, polski, na Śląsku górnym 
od Mysłowic po Tarnowce, od Katowic po 
Bytom, Hatę Królewską í Hutę Lodową, to 
jedno wielkie polskie milionowe miasto ślą- 
skie górników i robotników hut oraz prze- 
mysłu żelaznego. chemicznego i elektrote- 
chnicznego; drugi, polsko-niemiecki, od Raci- 
borza po przez Nissę, Koźle do Lignicy 
i Gorlic, olbrzymi śląski okręg fabryczny 
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tkacki i sukienniczy, przerubiający wełnę 
bawełnę i lin na płótna, perkale i sukna; 
trzeci, saski, okręg przemysłu tkachiego 
i chemiczuego Chemnitz Zwickau, Plauen, 
Reichenbach; czwarty, to olbrzymi okręg wy- 
sokich pieców, hut żelaznych i węgla na za- 
chodzie, w którym pół miliona polskich ro- 
botników wytwarza miliardowe wartości. 
Dortmund-Essen-Bochum - Ełberfeld-Barmen, 
a tuż obok, w bezpośredniej z nim łączności, 
nadreński przemysł chemiczny i tkacki, 
Deisberg-Krefeld-dladbach, i elektrotechni- 
czny w Kolonii, Mühlheim i Akwizgranie 
(Aachen). 

Równocześnie z tym olbrzymim wzro- 
stem przemysłu idzie wzrost kopalnictwa 
i górnictwa, które stwarza właściwe warun- 
ki dla ruzwoju tego olbrzymiego przemysłu. 
Jeszcze przed 10 laty wynosiła w r. 1900 
produkcya węgla w Niemczech 100 mil. tor, 
wartości miliarda marek, dziś przekroczyła 
200 milionów ton wartości 2 miliardów ma- 
rek i dostareza już na wywóz zagranicę 25 
mil. ton węgla. 

A w tym stosunku rośnie produkcya 
przemysłu na wschodzie, na zachodzie i po- 
łudniu Niemiec. Nie jest to już kraj nbo- 
gich rolników i rzemieślników. Niemcy to 
nie junkierskie, urzędnicze i cficerskie Pru- 
sy, to wielki potężny kraj przemysłu żela- 
znego, chemicznego i tkackiego, kraj, które- 
go zamożność, siła i potęga ekonomiczna 
rośnie z każdym rokiem. Kraj wielkiego 
bandlu i ekspansy! ekonomicznej. 

Nie zaniedbały Niemcy starania około 
kultury własnej. Przestały być krajem rol- 
niczym, jakim były do roku 1870, stały się 
zaś krajem przemysłowym, jak Anglia, wię 
kszość ludności niemieckiej żyje zaś z prze- 
mysłu i bandlu, ucieczja ze wsi do miast 
i centrów fabrycznych jest stałem zjawiskiem 
społecznem. Zaiedwie trzecia część ludno- 
ści (35.7) pozostała jeszcze ludnością rolni- 
czą, t.j. żyjącą z rołnictwa, a deficyt ludno- 
ści roln j niemieckiej pokrywa polska emi. 
gracya sezonowa do Niemiec, której wyso- 
kość waha się między 400—600 tysięcy ro- 
botnikó w. 

, Ekonomiści niemieccy zapewniają, że 
miken obcych robotników rocznie pracuje 
około Okopywania buraków, ziemniaków i 
okopowizn niemieckich, a bez immigracyi 
polskich robotników i robotnic rolnych nie 
masz wspaniałych wyników rolnictwa nie- 
mieckiego, jak bez polskiego górnika nie 
ma przemysłu niemieckiego ani na Slązku, 
ani w Dortmund-Bochum-Barmen. Wiedzą 
o tem dobrze niemieccy rolnicy i niemieccy 
fabrykanei. Wie o tem urzędowy agitator 
hakaty, profesor antypolskich umiejętności, 
uczony i w piórze sławny pr. d-r Ludwik 
Bernhard, który obmyślił obecnie plan spro- 
letaryzowania 4 i pół milionów polaków w 
w Księstwie, Prusach i na Sląsku i zamie- 
nienia ich w powolnych niewolników bia- 
łych dla kapitału niemieckiego. 

Szatański ton plan teoretyka kapitaliz- 
mu niemieckiego rozbije się, jak się wiele idei 
hakatystycznych rozbiło. 

Zmysł organizacyjny polaków w Wiel- 
kiej Polsce i Prusach, ich duch przedsię: 
biorczości, ich przysłowiowa oszczędność i 
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mres. CE. kwart. pó! rocz. rocz. 
Prenumerata: W kraja 1—  3,— 6.— 423, = 
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. Za zmianę adresu 30 kop. 
OGLOSZENIA: Za wiersa petitowy lub jego miejsc 
przed tekstem 40 kop. yn 20 kop. każdy na 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i I0 kóp. na 
Siępny rag, zawiad. żałobne po 40 kop. W runryca 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miej ce trb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Adulnistracys. 
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SKŁADY: ul. Instytucka Nr 4, ul. Bezakowska Wr 30. 
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Fr. CHO 


na dochód Ploskirow. Tow. Dobroczyn i przytułku polożn'czego 


EZ Wieczór muzykalno- 
wokalno-deklamacyjny 


| | — PB Żużle Thomasa (Toma ówkę), | 
Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie, ję 


Na sezon ozimych posiewów poleca 
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Grodzisk Dyrektor H. Rygier. 
dr. Med. J. Makowski "a" 


chirurg. we włas. lecz. M, Włodz. 33b. 
9-—1U 1 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 
lecz. ahinet crstoskopicznY. 13911 


(gród Klubu Kupieckiego. 


We czwartek dn. 10 czerwca 


BENEFIS 


głównego koncertmistrza i solisty 


s: [Antoniego Berglera 


Podzątok o godz. 8-ej  lr49g 


zapobiegliwość nie pnzwolą sproletarysować 
polskiego rolnictwa, rzemiosła, rękodzie!nic- 
twa ł początków polskiego przemysłu ornz 
samego polskiego handlu. A walka, nam 
wydana, będzie jeszcze jednym bodźcem 
więcej do pracy i organizacyi, przy której 
potrafimy zwalczyć szatańskie plany profe- 
sorów hakaty. Ale niebezpieczeństwa l-k 
ceważyć n'e wolno, nieprzyjacieła znać j 
śledzić, o wzroście ekonomicznym Niemiec 
zawsze mieć informacye, i to z pierwszej 
ręki, wypada i potrzeba, owszem we wzro 
ście niemieckiego handlu i przemysłu udział 
brać trzeba i polskie spółsi handlowe i prze- 
mysłowe, polskie przedsiębiorstwa handlowe 


| 


ji przemysłowe jaknajsilniejsze, aby z powo- 


dzeniem pracowały, tworzyć i 
trzeba. 


Echa warszawskie. 
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Warszawa, 18 czerwca 


Warszawa wciąż jószcze znaiduja się 
pod znakiem rewizyi senatorskiej. Odbija 
się to nawet na jej wyglądzie zewnętrznym. 
Nie dlatego, aby można było dostrzedz brak 
kilku zamkniętych dostojników, ala dlatego, 
że inni, chodzący swobodnie po świecie, do- 
stojnicy przycichli jakoś zupełnie i chętniej 
plączą się po parku mokotowskim, niż po 
tinglach i kabaretach, które niedawno je- 
szcze roiły się wprost od mundurów. 

Kabarety poszły tedy spać na pewien 
czas, a młydzież lwowska, która propagowa- 
ła bojkot kabaretów, cieszyła się serdecznie, 
mniemając, że to jej gorąca odezwa  uśpiła 
„Momusy* i „Ohochlikt*. Tymczasem na 
tę czasową martwotę przybytków błazeń- 
skich wpłynęła jedynie obecność senatora 
rewidującego i nic więcej. Pokazało się, 
jak mało wspólnego rma społeczeństwo pol- 
skie z ideą wykpiwania tanimi dowcipami 
rzeczy drogich dla serca polaka. Niestety, 
niezadługo wstaje z martwych dawne kon- 
sorcyum kabaretowe, tym razem pod nazwą 
„Maska* i Warszawa będzie miała znów 
przyjemność usłyszenia podntosłej parodyi: 
„barze coś Polskę“... 

I znów popłyną tłumy do bram kaba- 
retu, bać przecie senator rewidujący ne bę- 
dzie wiekówał w Warszawie, 
stinnemu'* zabawić się lepiej i przyjemniej, 
jak tam. gdzie wesoło i słodko, bo różne 
Many i Nery przypieksją polaczkom na róż- 
na sposoby, że boki zrywać! Tyl:o ten se- 
nator... 

Któż bo nie czeka na jego cdjazd? Za- 
rząd teatrów rządowych, po raz niewiadoma 
już który, wzywany jest przed oblicze sena- 
tora i za każdym rażem dyrektor finanso- 
wy, p. Mojżesz Kriwoszejew, zapewnia opi- 
nię publiczną, Że przyjęto jego rachunki 
nadzwyczaj łaskawie. Lombard magistracki 
przewietrzono również porządnie, nie mó- 
wiąc o intendenturze, która gorzko płaeze i 
narzeka. Czy na długo starczą przykłady 
ukarania winnych? 
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Rzutowe Siewniki „Westfalia“ 


do sztucznych nawozów. 


Kijowski Syndykat Rolnicz 
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oddzłał robat artystycznych 
0. I 8. Kurdiumewych. 


Zajęcia cd 10 czerwca do 10 sierpnia. 
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szybkiemu rozwojowi 
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Kijów, ul. Prórezna 


wprost ul. Puszkińskiej.. 
Przywieziono z zagranicy w ogromnym 
wyborze aparaty i przybory do fotografii. 


Moc Nowości! 
na raty. 


ratoryum i lekcyg futografil bezpłatnie. | rolnym. 
Przyjmują się klisze do wywoływania, |od 10—5 po poł. 
odbicia 1 powiększenia. Kamy arty- 
styez., grawiury, pocztówki--kopie obra- lonii 
zôw-znanych malarzy. 
Ceny przystępne 


i Sprzedaż aparatów 
fotograficznych 


)8 121 
przygot na nauczyc. rob. 
ręc;. Daja patent nauczy- 
ciel rob ręcz. specyal. 


D-r A. Majewicz 


leiowa 8 1, tel. 1188, 


Kursy letnie, (zome 7 
Grand Hotel Stamary 


(Garaga). 


wnid, Kozów, Włodzimierska 77 
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Dziś mamy nową sensacyę, sprawioną 
orzez komisyę rewizyjną. Oto w ncey zaa- 
tesztowano inż. Marszewskiego, byłe.o kiv- 
rownika budowy trzeciego mostu, pod za- 
tutem wymuszania łapówek. Wypusźczono 
zo natychmiast na wolną stopę za złoże- 
niem kaucyi 100 tys. rb., a ulica dzwi się, 
ze za wymuszanie łapówek aresztują ludzi, 
"mile wszędzie widzianych i znakom:oie usto- 
sunkowanych. 

_ Mieliśmy także niedawno rewizyę wie- 
zień, s'owodowaną głownie książką p. Adol- 
fa Starkmana, redaktora „Szczutka”, który 
wi:rę w „swobodę prasy“ przypłaoł rokiem 
twierdzy. Pan Starkman nie próżnował w 
kozie, badał stosunki, gdzieś z pod ziemi 
wyrywał najrozmaitsze tajniki więzienia, a 
ydy czas pokuty się skończył, obrobił ten 
żgwotny temat w książce p. t. „Z notatnika 
więźnia". Książka p. Starkmana ma się po- 
jawić niezadługo w tłómaczeniu niemieckiem 
i francuskiem, wątpić jednak należy, czy za- 
graniczni czytelnicy uwierzą w‘ okropność 
chwi!, *rzeżytych w więzieniu rosyjskiem. 
My wierzymy. 

Wczoraj wieczorem nadeszły tu steže- 
góły o wniesonym przez radę ministrów 
projekcie samorządu dla Królestwa. Mylił- 
by się ten, ktoby sądził, że nadzieja otrzy- 
manią samorządu zrobiła jakieś szczezólne 
wrażenie na ogóle. Przyjęto projekt prawie 
że apaty:znie, choć w przyszłości rada 
miejska będzie mogła „mieć pieczę”, nad 
tem lub owem, a nawet ogłaszać po polsku 
swoje uchwały, naturalnie obok tekstu ro- 
syjskiego, który zawsze będzie miał pierw- 
szeństwo.  Pozatem rada miejska będzie 
czemś w rodzaju izby niższej, gdyż ponad 
pią ustaaowi się t. zw. komisyę gubernial- 
ną, mogacą w praktyce nadzwyczai skuteocz- 
nie tłumić wszelką pracę twórczą rady, wy- 
bieranej przez trzy kurye. 

W każdym razie, mimo nejbardziej 
pesymistycznych przepowiedni, jakas nowość 
będzie i ostatecznie coś dla polaków się o- 
krol. Będą przynajmniej mogli się kłócić, 
wybierać, dyskutować i wogóle naśladować 
życie parlamentarne Zachodn. I to coś war- 
te. Gorzej nieco wyjdą na projekcie nasi 
serdeczni sąsiedzi — Żydzi, którzy zbyt wie- 
le sobie obiecywali po ewentualnym samo- 
rządzie. 

P. Stołypin nie wierzy jednak  „rosyj- 
skiej ludności żydowskiego wyznania” i w 
samorządzie przeznacza im ogromnie skrom.“ 
ną rolę, nawet gdyby zmienili wiarę, gdyż 
za chrześcijanina uważany jest tylko ten, 
kto się urodził w wierze chrześcijańskiej, 
Być może, że takie stanowisko rządu wobec 
żydów ochłodzi nieco zapał litwaków, któ- 
rzy tak hałaśliwie obnoszą po 
swój skrajny nacyonalizm, w dziwny sposób 
zabarwiony kolorem gorliwości panstwowe- 
go  patryotyzmu, oraz skrajną pogardą 
wszystkiego, co tutejsze. 

Tembardziej, że społeczeństwu polskie- 
mu eorsz szerzej otwierają się oczy na po- 
stępowanie osiadających tu gromadnie ży- 


dów rosyjskich, którzy robią wszystko, co 


mogą, aby obudzić ku sobie niechęć pola- 
ków. Pisma ich żargonowe wypisują prze- 
ciw nam płomienne artykuły, zaczynające 


zapobiega niebezpieczeństwcm tepo o 


Wszystkie tą własnaści zawdzię- 
cza ona swojema składowi, który czyni | 9y 
ia pokarmem przyjemnym, lok- 
kim i jednocześnie 


bezwart sściowych naśladownictw. 
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byly |ckarz klinik 
) krajowych i zagra- 
niczn , b. lekarz sanatoryum, wieloletni 
lekarz w Zakopanem osiadł na stale w 
Krakewie, ordyn. w chorob. wewn. Ko- 


Nalewkach! 


Dr. med. M. WOLFHEIM 


z Warszawy ordynuje jak zwykla od 
maja do 1 października w Bad Naum 
heim, Reintardstrasse 1—3. 1T1og 


1-a Lecznica dentystyczna 
33 Kreszoratyk 35. 
przy lecznicy chirurg. 1626A 
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Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje księgarnia i mag. przybar. 
piśmiennych 


wwo d- Jacimirskiej. 
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; Blare kij. rz.-kat Tow dotrecz 
Fotograficzny nekoi, M.-Żytemiarsza Nr. #8 KZRLŃ 


każdodziennie »d 106 ês 3 apriss kaisi 
; siedzieli 

l'nza w godzinach biurowych mo- 
2na :ssjękrzć wszelkich objaśnień, doty- 
czącycł wydziału letnisk. 


Wyćczlał Letnisk przy kij. rz-kat. Taw 
dobroczynności M.-Zyioimierska Nr b. 
Zapis dzięci na Lotniska keżdodzicnnie 
od 5 do 6 oprócz świąt i niedziel. 


Zarząd Tow. pom. stud. pol. Eniw 
kłiow. Wielka Zytomierska Nr 8 m.12 
od 4 do 6. 
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Poźniej sprzyja 
ogólnemu dziac- 


wybitnie 
W ystrzegać się 
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Domu 
Handlowego 


14, tel. 1966, 


Biuro pośreędniotwa gy <Ziwiąz- 
ku oficyalistów na p erugjłe Kreszcwśkik 
42 m. 20, poleca kandydatów na «srel- 
kie posady w rolnictwie i przemysle 

twarie w dnie posz A 


La- 
bo- 


Biuro Polskiego Tewarzystwa ko- 
letnich W. Podwalna 23. Otwar- 
od 3 do 6. 


Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Tow 
dobreczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte códziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 


Biaro Związku równ. kobiot pel 
skich otwarte od g. 12 — 3, oprócz te- 
go wo wtorki i piątki od 5—7 wiecz, 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa- 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. $5. 


18388 te 


04 3—5 po poł. 
18411 


się od wyrazu „nienawidzimy* i kończące 
się tym samym wyrazem, stowarzyszenia 
ich starają się przeszkadzać wszystkiemi 
siłami polonizowaniu się »ydów, a teatry ich 
wyszydzają drogie naszemu narodowi pošta- 
cie w sposób bezecny i w najdzikszych spo- 
łeczeństwach nawet mia tolerowany. Jedy- 
ną zapłatą, jaką im dać za to możemy, by- 
łoby stronienie od ich sklepów : zerwanie z 
nimi wszelkich stosunków handlowych i 
przemysłowych. Wtedy zrobiliby się na- 
tychmiast pokorniejsi i nie przybierali miay 
zwycięzców w naszym kraju. Tu nie idzie 
już o antysemityzm lub asem tyrm, lecz 0 
obronę przed pasożytami, którzy nietylko 
wyzyskują nas ekonomicznie, J-cz na każ. 
dym kroku okazują się jawnymi wrogami, 
wając na naszą przeszłość i zatruwając 
jadem nienawiści naszą teraźniejszość. 

„. Czy w takiżh warunkach praca t.lose- 
micko-asymilacyjna może wydać pożądane 
owoce? Zdaje się, że działalność wznawio- 
nego „Izraelity*, mającego prawdopodobnie 
najlepsze intencye, ale nieliczącego się ze 
zmianą stosunków wśród mas żydowskich 
w Królestwie, pójdzia na marne. A szkoda 
jej, jak szkoda każdego szlachetnego odru- 
chu iueowego, tłamionego brutalną siłą bez- 
myślnego i bezkrytycanego tłumu. 

Novus. 


Z prasy rosyjskiej. 


„ Notujemy tu parę głosów prasy rosyj- 
skiej o minionej sesyi Damy. 

«Miniona segyą — piszą eRuskija Wiedomosti» — 
zademousirownła wewnętrzną nicość Damy z dnia 3-g0 
czerwca, a wzmagająca się jej dezorganizacya nie jest 
czemś niespodzieware:m. Jest to zupełnie natora'ny 
wynik polityki, stosowanej przez centrum Dumy, a po- 
legającej na odkładaniu najbardziej palących dla kraju 
kwestyi i dążenin do zachowania ża wszelką cenę do- 
brych stosuuków z ministerstwam. Zrzeczenie się sā- 
medziełności i zamykanie oczu na najważniejsze po- 
trzeby dały jaż owo'e>. 


„Riecz* porównywa koniec sesyi ubie- 
głego roku i obecnej. 

<Tam—większość lewicowa i NOE RYZ: 

we, a w rezultacie miliony, błogosławiące Dumę. Tu— 
większość prawicowa i miliony, zniewszone i miorające 
przekleństwa: miliony muzułmanów, zydów, polaków, 
fiulandczyków i staroobrzędowców. Ale czy to jaz kc- 
niec owolucyi dnmskiej? 
— zapytuje „Riecz*, A nie dając konkret- 
nej odpowiedzi, zdaje się jednak praypu- 
szczać, że liczba tych przeklinających mil o- 
nów przy ie. 64 racy trzeciej Dumy je- 
szcze wzrośnie. l to jest chyba bardzo pra- 
wdopod -bne przypuszczenie. 

Jrśli już mowa o niezadowoleniu sta- 
roobrzędowców, to musimy tu zanotować 
ciekawą uwagę „Birż. Wiedomosti”, doty- 
ozącą odrzucenia przez Radę Państwa proje- 
któw organisacyi gmin staroobrzędowych. 

„ <lsinisjs przekonanie, faktami coprawda nie 
stwierdzene, ze pogrom tych projektów, dokonany pod 
bezrośrednią Gyrekcyą leadera «klórykalnej Kaiko, 
P. Durnowc, jest odpowiedzią większóści isby wyžzizej 
na sławetne, ale, zdaje się, zupełnie niepotrzebnie wy- 
rzeczone przez Guczkowa pod adresem Rady Państwa 
słowa: cpoliczymy się». 

kai staroobrzędowa jest szczególniej bli- 
zka i droga dla obecnego prezydenta Dumy; i na tym 
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to gruncie <policzyła się» podobno z Guczkowem Rada 
Państwa». 

Z Dumy, a szczególniej z debaty fin- 
landzkiej, jest także ogromnie niezadowolo- 
ny p. Pilenko, stały współpracownik „Now. 
Wrem.”, który pisze w „Moskiew. Jeżenie- 
dielniku”, że nie da się niczem wytłóma- 
czyć 

czaciekłość, z którą październikowcy rwali na 
szmaty kónstytucyę finlandzką, Jedyrem poważnem 
wyjaśnieniem tego faktu może być to, że się jaż oni 
zatruli jadem biurokratyzmu. Petersburg wessał ich, 
wypaczył wszystkie ich poglądy. Niema żadnych po- 
wodów dla pażdziernikowców, jako październikowców, 
do niszczenia Finlandyi: względy partyjna nie zmuszają 
ich do tego. Ale jost wola enaczalstwa» i jost wystra- 
szenie obywatelskie, Które nie śmie zaprzeczać cjego 
prewoschoditielstwu». 

I to jest wytłómaczenie całej działalno- 
ści październikowców ) 

„Nowoje Wremia* natomiast jest z Du- 
my zupełnie zadowolone, a nawet ją chwali. 

«Jakiekolwiek są błędy i braki naszego centrum 
parlamentarnego, a zarazem i całego parlamentu, jed- 
nak zdąża on szczerze do prodnkcyjnej pracy i jeżeli 
zdoła zrealizować te dążności, to tem jednem zrehabi- 
litnje się za wszystko, z czego kraj może być „niezado- 
walony 

:W tej dążności do pracy należy zazaaczyć pię- 
kny i wyraźny objaw — przebudzenie się parlamentar- 
nej inicyatywy>. 

Ta pochwała zakrawa coś na kpiny. 

d) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
a 

© «Liecz» donosi, że wszystkie zmiany, jakie 
zaszły w ostatnich czasach w składzie urzędników ko- 
lei Południowo-Zachodnich, polegające na wydalaniu 
ze służby polaków 1 1anych cinoroaców» oraz rosyan, 
podejrzanych o liberalizm, nalezy zawdzięczać działal- 
nosel kijowskirgo kluba «nacycnalistów», który wysłał 
do ministra komunikacyi, Ruchłowa, liste proskrypcyj- 
ną wszystkich «inorodców» i «niepewnych» rosyan u- 
rzędników kolsi. 

© «<Pracowici» październikowcy już dziś zasta: 
SEmi NA nad planem pracy Dony w sesyi jesiennej. 

a pierwszy ogień ma pójść projekt powszech- 
nego nauczania i szereg innych projektów oświatowych, 
następnie projekt nietykalności csobistej i, być może, 
o atanach wyjątkowych, a wreszcie projekt wyodręb- 
nienia Chełmszczyzny. 

Dziś jnż jest przewidywane, że na samym po- 
czątku sosyi wypadnie <w przyśpieszonem tempie» 
przeprowadzić szereg praw dla Finlandyi w porządku 
prawodawstwa ogólnopaństwowego, zgodnie ze spisam 
spraw ogólnopaństwowych, przyjętych przez Dumę Pań- 
STWOWĄ. 

Niektórzy październikowcy podkreślają również, 
że rząd prawdopodobnie będzie nalegał na przeprowa- 
dzenie na sesyi jesiennej nowej ustawy nniwersy- 
teckiej, 


Echa rewelacyi 
Rakowskiego. 


Zpowodu dokumentów, zamieszczonych 
w „Kuryerze Warszawskim“, a demaskują- 
cych działalaość policyi pruskiej oraz stosunki 
jej z rusinami „Rzeczpospolita* zamieszcza 
w sobotnim numerze „Czasu“ następujące 
informacye: 

„Rzeczpospolita* ogłosiła w październi- 
ku i listopadzie roku ub. niektóre rewelacye 
b. szpiega pruskiego B. Rakowskiego. Były 
to nie „dokumenty i, Ściśle biorąc, lecz „ze. 
znenia“ t. j. niejako pamiętnik szpiega, po: 
party dwoma tylko dokumentami, odnoszą- 
cymi się do Ligi Narodowej. Były tam 
przedstawione sprawy, które wchodziły w 
zakres działania Rakowskiego, i które oa 
rzeczywiście znał. Przeważną część poda- 
nych tam wiadomości można było spraw- 
dzić w Poznańskiem i w Galicyi i próbę 
taką wytrzymywały one. Toteż w Landtagu 
pruskim, w czasie rozprawy nad etatem mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych w dniu 24 
i 25 lutego, posłowie Switała i soc. Lieb- 
knecht poruszyli te sprawy, a podsekretarz 
stanu lloltz w dwukrotnej odpowiedzi przy- 
znał, że Rakowski był czynny jako szpieg 
i żadnego twierdzenia nie zbił. 

Już wtedy, w październiku i listopadzie 
1909, ofiarowano „Rzeczypospolitej“ wszy- 
stkie bez wyjątku te „dokumenty“ w spra- 
wach ruskich, które obecnie ogłasza „Kuryer 
Warszawski“. Jedaakowoż „Rzeczpospolita*, 
zbadawszy je, odrzuciła cały ten zbiór jako 
niewiarogodny. Przedewszystkiem nie moż- 
na wogóle powoływać się na „typ ich ze- 
wnętrzny*, gdyż są to niby „odpisy“, zaś 
treść ich wykazuje podrobienie, 1 to często 
bardzo nieumiejętne i grube, gdyż Rakowski 
jest wprawdzie bardzo sprytny, ale spraw 
ruskich bliżej nie zna. Z „dokumentów“ już 
ogłoszonych obecnie można zwrócić uwagę 
Po Peje szczegóły, zdradzające fal- 
£YIIR al: 

É Dok. I (r. 1909). Jest tam zdanie, że 
„dla urzędników niemieckich (konsulatu), 


IE 


do jakiegoś porozumenia z przywódcami ru- 
sinów*. Tak jakby „przywódcy“ ruscy nie 
umieli po niemiecku!— Ukraiński związek stu- 
dencki, któryby się nazywał „Towarzystwo 
Szewczenki“ 
w Krakowie? 

Dok. II (r. 1904). Znajduje się tam 
zdanie, które w oryginale niemieckim brzmia- 
ło: Es ist ihm gelangen aus den Bureaus 
des Landtages wichtige (brakuje: Dokumente) 
betreffend die Organisation der nächsten 
Wahlen in Galizien zu entwenden. Wiado- 
mo, że w r. 1904 nikt wogóle nie zajmował 
się przyszłymi wyborami, które miały nastą- 
pić dopiero w r. 1908, ani też nikomu się 
wówczas nie śniło naprzykład o reformie wy- 
borczej. Wiadomo także, że wogóle w wy- 
dziale krajowym nie było żadnych papierów 
o organizacyi wyborów, ani biura, któreby 
się tem zajmowało. Dopiero, gdy sprawa 
reformy wyborczej stała się głośną, b. szpieg, 
podrabiając dokument w r. 1909, 
która dla 


nie istnieje.—Czy istnieje Sicz 


wsadził 
tam tę wiadomość, r. 1904 jest 
anachronizmem. 

Dok. III (r. 1909). Między nazwiskami 
szpiegów pruskich są niektóre, brzmiące 
egzotycznie i zapewne niezręcznie wymy- 
ślone: np. „Iwan Sniataiło”, albo „Oswald 
Kourtin w Tarnopolu“, albo „Birtuow* albo 
„Wladimir Burt“, albo też „Szeluchia*, „Ro- 
manczew' it. d. To nie są nazwiska ru- 
skie. Grubą robotę zdradza także np. na- 
zwisko „Janina Klecanow w Krakowie“, wsa 
dzone tu poprostu z powodu znanego pro- 
cesu Janiny Klecaaównej-Borowskiej. Podo- 
bnie nazwisko „Venzel Lipiński“ wzięte jest 
oczywiście ze znanych broszur Lipińskiego, 
w których namawia on szlachtę polską na 
Ukrainie, ażeby przyznała się do narodowo- 
ści ruskiej. Wreszcie „Fed. rczuk'* jest ogól- 
nie znany w Paryżu (gdzie Rakowski spo: 
rządzał dokumenty), jako agent ruski, pozo- 
stający w porozumieniu z prusakami i łatwo 
było nazwisko jego umieścić na liście. 

Nie chcąc wchodzić w dokumenty je- 
szcze nieogłoszone, można jednak dać przy- 
kład, ja niezręczne bywają tam podrobie- 
nia. Np. w sprawozdaniu z konferencji ru- 
sko-pruskiej, która miała się odbywać w paź- 
dzierniku 1909 r. w Berlinie, jest mowa o urzą- 
dzeniu zgromadzenia filorusktego w Wiedniu. 
Otóż wtedy zabiera głos znany wiedeński 
poseł wszechniemiecki Wolf: Abgeordneter 
Wolf versprach den Burgermeister Lueger 
zu bitten dass der Wiener Gemeinderat sei- 
nen Saal zu diesem Zweck unentgentlich zur 
Verfugung stelle. Wolf, który prosi Lugera 
o ceś podobnego, wszak to humorystyka. 

Wogóle te „dokumenty“ poufae pisane 
są nie przez kor.sula, lecz przez jakichś pod- 
rzędnych urzędników, których nazwiska zno- 
wu są zdaje się zmyślene. 

końcu zwrócić należy uwagę i na 
to, że także owa ZEidestaatliche Versiche: 
rung Rakowskiego, którą przedstawił i „Rze- 
czypospolitej"*, nie ma żadnej wartości, gdyż 
w r. 1909 sąd wrocławski uznał go za nie- 
poczytalnego (zdaje się pod wpływem poli- 
cyi) tak, że obecnie może on sto razy przy- 
sięgać zupełnie swobodnie. 

Wobec takiego charakteru tych „doku- 
mentów“ „Rzeczpospolita* uznała, że nie ną- 
leży ich ogłaszać. Że stosunki rusko-pruskie 
istoieją, to rzecz wiadoma, i były już na to 
dowody. A takie „dokumenty“ są tylko do- 
godne dla rusinów, którzy łatwo je odeprą 
i potem będą twierdzili, że wogóle niema 
porozumienia rusko-pruskiego. 

W odpowiedzi na te wyjaśnienia oraz 
na zarzuty, o zbytnią łatwowierność. „Ku- 
ryer Warszawski“ pisze: 

„Przystępując do ogłoszenia tajnych 
dokumentów B. Rakowskiego, b. ajenta po- 
licyi politycznej w Poznaniu, zdawałiśmy 
sobie dokładnie sprawę z ryzykowneści ta- 
kiej publikacji. iedzieliśmy z góry, że 
partya ukraińsko-rusińska w Galicyi poru- 
szy niebo i ziemię, aby w jakibądź sposób od- 
wrócić od siebie zabójczą kompromitacyę. 
Wiedzieliśmy dalej, że po zdemaskowaniu 
intrygi niemieckiej, która na gruncie obcego 
mocarstwa zapala pochodnię wojny domowej 
i nie cofa się nawet przed paktowaniem 
z organizacyami tak notorycznie anarchisty- 
cznemi, jak „Sicze' ukraińskie, Berlin wy- 
prze się czelnie całej roboty i dokumenty 
Rakowskiego napiętnuje mianem apokryfów. 
Przewidywaliśmy wreszcie, że i w pewnych 
kołach politycznych Galicyi, skłonnych do 
bardzo daleko posuniętych koncesyi dla ru- 
sinów ze szkodą polskiego stanu posiadania 
i lękających się w swym  hyperlojalizmie 
wobec korony wszelkich niemiłych dla inte- 
resów trójprzymierza wystąpień, publikacya 
nasza będzie źle widziana. Musieliśmy tedy 
być przygotowani na to, że z trzech stron 
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osłabić. 

Sam charakter takich publikacyi zresz- 
tą jest zawsze ryzykowny, bo polegający 
przeważnie; na problematycznej wiarogod- 
ności indywiduów, należących do mętów 
społeczeństwa. Scisłych sprawdzianów tej 
wiarogodności znaleźć niepodobna, bo trze- 
baby mieć chyba dostęp do tajnych archi- 
wów policyi, strzeżonych tem pilniej przez 
rządy, im bardziej opinia jest na tropie ich 
podziemnych knowań i działań. 

Pozostaje tedy tylko sam autorytet 
szpiega, który zdradza pokładane w nim za- 
ufanie policyjnych chlebcdawców, a nie po- 
trzehujemy tłumaczyć, że taki autorytet, 
choćby w danej sytuacyi najszczerszą ogło- 
sił prawdę, będzie zawsze budził uzasadnio- 
ny sceptycyzm. I choćby dokumenty, przez 
„tawTóconego szpiega“ dostarczone, miały 
wszystkie zewnętrzne i wswnętrzne znamio- 
na wiarogodrości, zawsze nasunie się podej- 
rzenie, że były szpieg mógł także zostać fat- 
szerzem. I choćby Rakowski po tysiąc razy 
przysięgał: „Wszystko jest prawdą, nic nie 
sfałszowałem*, spotkać się może z zarzutem: 
„Cóż znaczy przysięga szpiega?!“ 


* 


„A jednak, czy jest sposób demasko- 
wania szpiegowskiej roboty bez współudzia- 
ia szsiegów? Wszak byłoby śmiesznem przy- 
puścić, że jakikolwiek rząć zgodzi się na to, 
aby ktoś legalnie rewidował jego archiwa 
tajne, a ten, kto ma możność w sposób nie- 
legalny odsłaniać sekrety jego roboty, musi 
się tej roboty dotykać, musi sam być szpie- 
giem. Może przy jakimś specyalnem zbiegu 
okoliczności uda się czasem uchylić rąbek 
zasłony, bez wyłącznego polegania na powa- 
dze eksszpiegów, ale to są chyba sytuacye 
tak wyjątkowe, że społeczeństwo, które ma 
prawo bronić się przed trucizną szpiegostwa, 
nie może oglądać się na nie. Wszak znana 
jest wszystkim działalność Bakajów i Burce- 
wów. Wszak jeden był szpiegiem, a drugi 
na zeznaniach szpiegów opiera niema! 
wszystkie swe rewelacye. 

Udziału szpiegów w demaskowaniu ta- 
kiej roboty, jak pruska intryga w Galicyi, 
wyrzec się tedy niepudobna. Chodzi tylko 
o to, aby w granicach możności ludzkiej u- 
wsględnić wszystko, co przemawia za lub 
przeciw wiarogodności donosiciela. 

Ustalmy fakty! 

1) Rakowski był przez kilka lat agen- 
tem pruskiej policy! w Poznaniu i miał spe- 
cyalną misyę kontrolowania ruchu polskie- 
go, szczególnie zaś stoósunków galicyjskich. 
Nie ulega tedy żadnej wątpliwości, że po- 
siadał dostęp do aktów policyjnych, że sam 
był niejednokrotaie referentam lub redakto- 
=. EA dokumentów w archiwach 
policyi. 

2) Czasopismo lwowskie Rzeczpospolita 
ogłosiło przed kilku miesiącami relacye ust 
ne byłego szpiege, które w SSE ach tu i 
owdzie grzeszyły pewną nieścisłością, ale 
których przeważna część okazała się auten- 
tyczną, co sprawdzono w Galicyi i Poznań- 
skiem. 

3) Ogłoszone przez nas dokumenty Ra- 
kowskiego zawierały wprawdzie sporo no. 
wych szczegółów do historyi intrygi nie- 
mieckiej w Galicyi, ale sama intryga była 
oddawna już znana powszechnie. W kołach 
politycznych nie było chyba nikogo, ktoby 
wątpił o tem, że rząd niemiecki pali pod 
kotłami agitacyi ukraińskiej pruskiemi mar- 
kami i utrzymuje tajae związki z przywód- 
cami rusinów. Ostatnie procesy krakowskie 
i śledztwo w sprawie Jacoba uchyliły rąbek 
zasłony z tej korupcyi niemieckiej w Gali- 
cyi, brak tylko było dokumentów, któreby 
ujawniły rozmiary, środki i narzędzia nie- 
bezpiecznej roboty sprzymierzonego z Wied- 
niem Berlina. 

4) Bolerław Rakowski, powierzając peł- 
nomocnikom naszym swoje „dossier*, sam 
oświadczył, że kilka szczegółów w jego do- 
kumentach uważać należy za nieścisłe, bo 
agenci tajnej policyi nieraz się mylą, cza- 
sem referują lekkomyślnie, a czasem „bla- 
gują*. Przy tej okazyi wskazał jeden doku- 
ment, przez nas drukiem nie ogłoszony, i 
dodał: „To było w aktach policyi, ale to na- 
leżałoby sprawdzić dokładnie, bo agent, któ- 
ry to pisał, słyszy często, gdzie dzwonią, 
ale nie wie, w którym kościele”. 

5) Za autentycznością dokumentów Ra- 
kowskiego przemawia międsy innymi fakt, 
że wszystkie są maszynowemi kopiami, tylko 
„lista niemieckich mężów zaufania w Gali- 
cyi“, uinieszczona w czwartkowym numerze 
Kuryera warszawskiego, ogłoszona jest dru- 
kiem bardzo starannym na dobrym papie- 
rze. Gdyby to zatem były falsyfikaty, jak 


władających tylko słabo językiem ruskim, |jednocześnie zjawią się usiłowania, aby zna-jtwierdzi redakcya lwowskiej Rzeczypospolitej, 
jest rzeczą niezmiernie trudną doprowadzić |czenie tajnych dokumentów Rakowskiego | która pono swego czasu dokumenty te prze- 


Robert $ctumem ** 


(1810—1910). 


Dnia 8-go czerwca n. s. upłynęło sto 
lat od chwili, gdy ujrzał światło dzienne je- 
den z największych kompozytorów ubiegłego 
stulecia, Robert Schumann. 

Urodzony w saskiej mieścinie Zwiekau 
a rodziców średniej zamożności. acz umysło- 
wo wykształconych, przyszły twórca „Nad- 
reńskiej* symfonii, mając zaledwie lat sie- 
dem, improwizacyami swemi wzbudza za- 
chwyt kolegów i rodziny, a w szkole. do 
której oddano go już w sżóstym roku życia, 
Z CU oddaje się pracy nad zorganizo- 
waniem uczniowskiej orkiestry. 

Z chwilą jednak, gdy młodziutki Ro- 
bert uznał dyletauckie traktowanie muzyki 
zu nieodpowiednie i zapragnął poświęcić się 
wyłącznie studyom muzycznym, rodzice je- 
go, a zwłaszcza matka, stanowczo się temu 
sprzeciwili. 

„Mozart był wielkim artystą — tłóma- 
czyła synowi, starając się odwieść go od po- 
wziętej decyzyi — a żył w nieustannej bie- 
dzie; nie choę widzieć cię w takiem położe- 
niu. Jedź do Lipska na uniwersytet, zostań 
sędzią. adwokatem lub urzędnikiem“. 

yczeniu matki stało się zadość, i otóż 


studium“ na wydziale prawnym. Trzyletpi! nadać palcom nadzwyczajną biegłość i ela- 


pobyt Roberta na uniwersytecie lipskim i 
heidelbergskim, z punktu widzenia postępów 
w dziedzinie jurysprudencyi, wydał skutki 
całkiem opłakane: młody Schumann odda- 
wał się studyom nad kompozycyą, doskona- 
leniem techniki fortepianowej, ale w uniwer- 
sytecie był bardzo rzadkim gościem; nawet 
wykłady znakomitego wówczas profesora 
Thibaut nie zdołały obudzić w nim zainte- 
resowania się prawem. W tym właśnie o- 
kresie życia zawarł Schumann znajomość z 
głośnym pedagogiem muzycznym, Feydery- 
kiem Wieckiem, który w sposób ogromnie 
umiejętny potrafił pokierować rozwojem wir- 
tuozowskich zdolności swego ucznia. 

Znajdując się wówczas pod wielkim 
wpływem Schuberta w okresie 1828—1830 
r. napisał Schumann 12 pieśni do słów Ker- 
nera, muzykę do poematu Gothego „Rybak“, 
oraz 8 poionezów. 

Widząc, iż wszelki opór musiałby speł- 
znąć na niczem, matka Roberta zgodziła się 
wreszcie udzielić mu błogosławieństwa na 
karyerę artystyczną. Z sercem, przepełnio- 
nem radością i nadzieją, wrócił Schumann 
w roku 1830 do Lipska i zamieszkał u 
Wiecka, Tu zaszła okoliczność, aczkolwiek 
ua pozór dość przykra, a nawet bolesna, 
mająca jednak wywrzeć na rozwój twór- 
czości Schumanna wpływ zbawienny. 

owym czasie Schumann z tgrom- 
nem zamiłowaniem oddawał się studyom 
nad techniką fortepianową. Pragnąc przy- 
śpieszyć jej rozwój, zastosował on do swych 
ćwiczeń technicznych sposób, wynaleziony 


w roku 1828 widzimy Schumanna w Lipsku, ! przez jednego z kolegów jego z Heidelber- 


z rezygnacyą odbywającego swoje „Brod- 


|ga, za pomocą którego można było rzekumo 


styczność. Schumannowi sposób ów bardzo 
się podobał i tak zapalczywie w sekrecie 
przed Wieckiem począł go stosować, że na- 
reszcie w trzecim palcu prawej ręki objawi- 
ła się niemoc, Która w roku 1831 przypra- 
wiła całą rękę o bezwładność. Karyery est- 
radowej wypadło zaniechać raz na zawsze, 
Postanowił tedy Schumann poświęcić się 
wyłącznie kompozycyi. Z porady Wiecka 
udał sie do ówczesnego dyrektora opery lip- 
skiej, Henryka Dorna, i pod jsgo kierun- 
kiem rozpoczął poważne studya nad kontra- 
punktem. 


W tymże roku w Wiedniu wyszły 
„Waryacye z Don Juana“ Szopena. Schu- 
mann, zachwycony pięknem i oryginalnością 
zawartych w kompozycji tej modulacyi, nc- 
wością f-guracyi pasażów, zapłonął dla nie- 
znanego ich autora najwyższym podziwem 
i uwielbieniem. Krytycy z powołania, zwła- 
szcza berlińscy, osłupieli wprost z oburzenia 
nad zuchwalstwem niezaanego polskiego 
muzyka, który poważył się w sposób tak 
samodzielny przemówić do publiczności. 
Rzucili się nań z zaciekłością, jednej nitki 
nie pozostawiając na nim całej. Ale Schu- 
mann, nie poprzestając na platonicznem 
uwiełbienin dla Szopena, stanął w jego obro- 
nie do walki i szeregiem tryskających we- 
rwą i dowcipem artykułów prażył niemiło- 
siernie berlińskich zoilów. 


Pociski Schumanna okazały się tak da- 
lece zkutecznym:, iż nieprzyjazne Szopenowi 
głosy umilkły prawie zupełnie i odtąd miej- 
sce ich zajmowały wciąż nowe, najgłębszą 
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glądała, to nasunąć się musi pytanie dla- 
czegoby Rakowski, który od czasu wyjścia 
swego z polcyi pruskiej głodem przymiera, 
właśnie nazwiska „mężów zaufania“ kazał 
wydrukować, co połączone jest z pewnymi 
kosztami?, skoro np. spis subwencyi z fan 
dacyi W.ttinga, dołączony jako aneks do 
sprawozdania komitetu rusińsko-niemieckie- 
go, podajs p'suiem maszynowem. Druk nie 
wzmacnia bynajmniej wiarogodności tego 
dokumentu, więc trudno przypuścić, aby 
przypuszczalny fałszerz, pozbawiony w do- 
datku środków materyalsych, narażał się na 
zgoła zbyteczny koszt, fatygę i zdemasko- 
wanie w razie odkrycia zaszezyconej jego 
zaufaniem drukarni. 

6) Prawnicy, obeznani najdokładniej z 
biurokratyzmem niemieckim, którzy badali 
zewnętrzną i stylową stronę dokumentów, 
nie znaleźli w nich żainych cech  fałszer- 
stwa. Stwierdzili przeciwnie, że są to prze- 
ważnie typowe kancelaryjne „berychty* i 
zwrócili uwagę na to, że z cienkich arkusi- 
ków wydarte są kawałki marginesów, co 
wywiera takie wrażenie, jakby dokumenty 
były wyrwane z aktów policyjnych, do któ- 
rych zostały wklejone lab przyczepione. 

7) Osobą, która zwróciła nam 
na „tajne dokumenty“ i przeprowadziła u- 
kłady z Rakowskim, jest wybitny, wytraw- 
ny i bezwzględnie wiarogodny publicysta 
poiski, stojący na czele poważnej instytu- 
cyi o charakterze polityczno - publicystycz- 
nym. 


uwagę 


. 


Oto siedm punktów, które utrwaliły 
nas w przekonaniu, że dokumenty p. Ra- 
kowskiego uważać należy za autentyczne 
kopie sprawozdań, nadsyłanych różnymi cza- 
sy policyi pruskiej. Inna rzecz oczywiście, 
czy wszystkie szczegóły tych sprawozdań są 
wiarogodne. Powiedziano już wyżej, że sam 
Rakowski zwracał uwagę na pewue niościs- 
tości, które położyć należy ;na karb niedbal- 
stwa lub karyerowiczostwa agentów, usiłu- 
jących wkupić się w łaski przełożonych bo- 
gactwem choćby fałszywych lub tendencyj- 
nie koloryzowanych informacyi. 

Któż zresztą zoryentować się może do- 
kładnie we wszystkich szachrajstwach szpie- 
gowskich? Któż twierdzić może np., że ja- 
kaś „subwencya* dyskretna nie utonęła w 
kieszeni agenta, któremu powierzono wy: 
tatę, a który z właściwą takim indywi iuom 
niesumiennością zapisał ją w aktzch poli- 
cyjnych jako doręczoną osobie, nie mającej 
nic wspólnego ze szpiegostwem? Są to bru- 
dy, z którymi liczyć się musi każdy szef 
tajnej policyj, którym jednak nikt zapobiedz 
nie zdoła. Przecież grosz Judaszowy nie 
może być oparty na takiej ewidency:, jak 
wypłata pensyi urzęda'kowi. Przecież tam 
częściej bierze się i daje bez pokwitowan'a, 
niż za pokwitowaniem. Przecież tam nieraz 
komisarz, kierujący rozdziałem subwencji, 
polegać musi chyba na dobrej wierze agen- 
ta, który wymienia po cichu jakieś nazwi- 
sko, żąda dla kogoś jakiejś zapłaty za od- 
daną przysługę, ale zastrzega, że sprawę z 
tą osobą załatwić must osobiście, bo „tam: 
ten inaczej nie weźmie“, 

Zə w takich warunkach dziać się mu- 
szą nadużycia i że na mocy takich szache- 
rek wkraść się mogły także do dokumen 
tów Rakowskiego pewne omyłki, to wszyst- 
xo leży nietylko w zakresie możliwości, lecz 
nawet prawdopodobieństwa. Ale to nie jest 
żadnym dvwodem, aby te dokumenty były 
falsyfikatami, aby nie pochodziły z aktów 
policyi pruskiej, lecz były sfabrykowane na 
handel przez byłego szpiega. 


R 


Nie przekonały nas też wcale argu- 
menty lwowskiej Rzeczypospolitej, która 
przed kilku miesiącami sama ogłosiła quasi 
pamiętnik Bolesława Rakowskiego i przeko- 
nala się o jego wiarogodności, obecnie zaś 
dokumenty, przez nas z tzgo samego źródła 
hl „o zplicza do apokryfów politycz- 
nych. 

Rzeczpospolita utrzymuje naprz., że 
sprawozdanie konsula lwowskiego musi być 
falsyfikatem, Bo znajduje się tam zdanie na- 
stępujące: 

„Dla urzędników niemieckich, włada- 
jących tylko słabo a em rusińskim, jest 
rzeczą niezmiernie trudną doprowadzić do 
jakiegoś porozumienia z przywódcami rusi- 


B 
© 


„Tak, jakby przywódcy rusińscy, nie 
umieli po niemiecku“ dodaje organ 
lwowski. 

Ale czy Rzeczpospolita nie zauważyła, 
że konsul niemiecki we Lwowie pisze ze 
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szczególnym naciskiem o swej agitacyi w 
stowarzyszeniach studentkich rusinów i że 
ten wyr:z „przywódcy* niekoniecznie cœ- 
znacza fachowych polityków, leczęmoże tak- 
że oznaczać przywódców młodtieży, nie 
władających dostatecznie językiem nie- 
mieckim. 

Wytyka dalej Rzeczpospolita, że wy- 
mieniony w sprawozdaniu konsula „Związek 
studencki Szewczenki“ wcale nie istnieje, 
ale nie uwzględnia, ża nazwisko tego Związ- 
ku wymieniono w następującem połączeniu: 
„Ukraińskie Związki studenckie „Ukraina“ 
i Tow. Szewczenki po 600 rub.* Cała o- 
myłka polega więc na tem, że literacko- 
naukowa Towarzystwo Szewczenki umissz- 
czono w jednej rubryce ze sludenckim 
Związkiem „Ukraina“, zamiast podać je od- 
dzielnie. Taki lapsus zdarzyć się może na- 
wet w niemieckich „berychtach*, ale stąd 
do wniosku o sfałszowaniu dokumentu da- 
leka jest droga. 

Podejrzanem wydaje się również Rze- 
czypospolitej twierdzenie konsula, jakoby je- 
den z agentów wydobył w r. 1904-ym z biu- 
ra sejmowego ważne materyały, dotyczące 
organizacyi przyszłych wyborów w Galicji, 
skoro te wybory nastąpć miały dopiero w 
1908-ym r. I ten argumert nie jest prze- 
konywujący. List konsula nie mówi woale, 
jakie to były materyały, więc trudno wo- 
bec tego prowalzić dyskusyę o praw- 
dziwości lub nieprawdziwości tego tw'er- 
dzenia. 

A gdyby zresztą konsul nawet przesa- 
dził, gdyby to, co agent rzekomo wydobył, 
nie było wcale tak ważne i aktualne, jak 
utrzymuje, to chęć popisu, chęć pochwalenia 
się swoją gorliw: ścią mogła posunąć się na- 
wet do kłamliwej fanfaronady. Znaną to 
przecież jest rzeczą, że władze własnych 
szpiegów muszą szpiegować, aby nie być 
przez nich okłamywane. 

Dziwi się dalej organ lwowski, że „po: 
seł Wolff obiecał upzosić «burmistrza Luegera, 
aby wiedeńska rada gminna oddała dla kon- 
gresu rusińskiego salę posiedzeń”. Ale prze- 
cież to zdanie wyjęte jest z protokółu kon- 
ferencyi przedkongresowej. Protokół ten dla 
policyi niemieczi*j sp sal ajent, który może 
nieściśle oddał myśl pana Wolffa. Wolff 
mógł w najgorszych stosunkach być z Lue- 
gerem, ale mimo to się wyrazić, że , postara 
się się o to, aby Lueger oddał salę rady 
gminnej kongresowi.* Przecież tego chyba 
na seryo, jako argumeńt przeciw autenty- 
czności dokumentów, traktować niepodobna. 

W końcu oświadcza „Rzeczpospolita“, 
że owa Eidestaatliche Versicherung, owo ta- 
pewnienie, mające (według prawa niem e- 
ckiego) znaczenia przysięgi, którem Rakow- 
ssi stwierdził piśmienuiu przed naszymi 
pełnomocnikami autentyczność swych doku- 
mentów, „nie ma żadnej wartości, gdyż w r. 
1909 sąd wrocławski uznał go za niepoczy- 
talnego, zdaje się pod wpływem policyi*. 

ak! „pod wpływem policyi"'. Więc 
chyba ten Rakowski musiał być niebezpie- 
czay, 8 policya zrobiła z niego waryata, aby 
raz na zawsze zdyskredytować jego zezna- 
nia i aby nie dopuścić do stwierdzenia ich 
wiarogodności przysięgą. Jego przysięga 
może nie mieć istytnie Żadnego znaczenia 
dla sądów pruskich; inna rzecz jednak, czy 
my mamy obowiązek identyfikowania się z 
tymi sądami. Rakowski zresztą oświadczył 
naszym pełnomocnikom, że gotów każdej 
chwili, w każdym kraju i przed każdym są- 
dem poprzeć urzędową przysięgą autentycz- 
ność swych dokumentów. 


Oto wyjaśnienia, któreśmy uważali za 


niezbędne podać do wiadomości publicznej 
w tej chwili, gdy z kilku stron jednocześ- 
nie czynione są usiłowania, aby dokumenty 


Rakowskiego przedstawić, jako falsyfikaty. 
Dotychczas dowód taki nie został postawio- 
ny. Obraz podziemnej roboty prusaków, z 
którego zdarł zasłonę były szpieg policyi po- 
znańskiej, nioże być nieścisły w szczegółach, 
lecz powinien być uważany, jako ogólna ilu: 
stracya stosunków, za autentyczny. 

„Nowa Reforma“ zasięgnęła informacyi 
w policyi krakowskiej c» do osoby Rakow- 
skiego i, komunikując te informacye, pisze: 

Bolesław Rakowski przebywał w Kra- 
kowie do rcku 1902. W czasie swego po- 
bytu w Krakowie aresztowany był przez in- 
spektora policyi, p. Bronisława Karcza, za 
różne oszustwa i sprzeniewierzenia, jakich 
dopuścił się w Krakowie. Sądownie był Ra- 
kowski karany w Krakowie dwa razy. Are- 
sztowany powtórnie prz:z inspektora Karcza 
w jakiś czas potem na dworcu kolejowym 
w Krakowie, został wydalony z granic mo- 
narchii austro-węgierskiej, jako szpieg poli- 
tyczny. Podczas aresztowania znaleziono 
bowiem przy nim różne spisy nazwisk człon- 
ków wycieczek z zaboru pruskiego. 
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Powodzenie, jakiego doznały to pierwsze pró-! wieństwo, a pojętą właśnie w ten sposób 


by polemiczne pióra Schumanna, skłoniły go 
do założenia pisma tygodniowego pod tytu- 
łem „Neue Zeitschrift für Musik“. Dobraw- 
szy sobie grono ludzi młodych, gorą*ych 
zwolenników postępu w sztuce, zawsze go- 
towych do walki z miernotą i przestarzałym 
konserwatyzmem, utworzył z nich Schu- 
mann stowarzyszenie pod nazwą „Davids- 
biindlerschaft*, które wywierało wielki wpływ 
na kierunek opinii muzykalnego ogółu. 


Od roku 1886 do 1840 Schumann, pod 
wpływem uroku, wymienio nań przez 
wielką fortepianistkę Klarę Wieck, tworzy 
cały szereg prześlicznych rzeczy, jako to: 
„Carnaval“, „Sonate“, Krelelerianę*, „Nove- 
letty* i in. Jednak wszelkie próby kompo- 
zytora uzyskania zgody na związek małżeń- 
ski natrafiały na stanowczy opór ojca Klary. 
Gdy wreszcie w r. 1840, zniechęcony niepo- 
wodzeniem Schumann miał już na zawsze 
opuścić Lipsk, ojciec Klary zezwolił na mał: 
żeństwo. Istnieje wielce prawdopodobna 
anegdota o tej chwili z życia Schnmanma, 
która położyła kres jego cierpieniom: kom- 
pozytor zasiadł do fortepianu, by po raz 
ostatni przed wyjazdem wyśpiewać Klarze 
swe uczucia, dla wyrażenia których słowa 
wydawały mu się zbyt blade. Klara zrozu- 
miała ukrytą myśl tej improwizacyi i odpo: 
wiedziała na nią swoją improwizacyą, z któ: 
rej Robert wyczytał wyznanie wzajemności 
Przysłuchujący się z sąsiedniego pokoju te 
muzycznej rozmowie ojciec Klary, wzruszony 
stełością i pięknym wyrazem uczuć młodych 
ludzi, zastąpił Klarę przy fortepianie I zaim- 
prowizował rzecz, mającą wyobrażać jego 


i przez Roberta, i przez Klarę. 

Rok 1841 rozpoczyna nowy okres twór- 
czości Schmuna. Fortepian schodzi na plan 
drugi,—jego miejsce zajmuje muzyka instru- 
mentalna. Derobek artystyczny tego okre- 
su stanowią: Symfonie B—dur, B—moll, 
E—moll i C—dur, oratoryum Paradis und 
Peri, muzyka do Manfreda, kwintet forte- 
pianowy i in. 

W r. 1850 zaproponowano Schumanno- 
wiobjęcie posady dyrektora orkiestry w Diis- 
selderfie. Rawiąc w tem mieście, napisał 
Schumann nieśmiertelną symfonię Es—dur 
(zw. Nadreńską), poemat Der Rose Pilger- 
fahrt, uwertury: Narzeczona z Messyny 
i Hermann und Dorothea, trio G—moll oraz 
dwie Msze. Atoli pobyt w  Disseldorfie 
zgubnie wpłycął na stan jego zdrowia. Dzię- 
ki ciągłym nieprzyjemnościom, połączonym 
z posadą dyrektora orkiestry, choroba umy- 
słowa, której pierwsze symptomy pojawiły 
się w r. 1851, przybrała rozmiary zatrważa- 
jące. W r 1854 chorego mistrza ulokowa- 
no w zakładzie w okclicach Bonn, gdzie 
przeżył jeszcze dwa lata, pogrążony w cie- 
mnicę melancholii i obłąkania, aż w r. 1856— 
zmarł. 

W swych dziełach Schumann jest, jak 
wiadomo, jednym z twórców i najwybitniej- 
szych przedstawicieli romantyzmu w mu- 
zyce. 


W. T. D. 


sympatyą dla miodego mistrza nacechowane. | zezwolenie na małżeństwo oraz biggup- | 
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P. Bronisław Karcz, jak nas informują, 
ma wystąpić ze skargą sądową przeciw do 
mniemzasemu sprawcy oszczerczego ogł sze- 
nia jego nazwiska w dokumentach B. Ra- 
kowskiego. 

Jak się dowiadujemy, w sterach kra- 
kowskiej partyi socyalno-damokratycznej za- 
patrują się bardzo sceptycznie na ogłoszone 
rewelacye Rakowskiego. 

Zdaniem tych „sfer wiele osób poda- 
nych na poszczególnych listach, w znacznej 
części zupełnie niesłusznie narażonych zo- 
stało na ciężki zarzut szpiegostwa na rzecz 
Prus. Uderzającem jest, ze wiele nazwisk, 
wyglądających jakby umyślnie były zmie- 
nione, przypomina szereg osób, występują- 
cych w charakterze świadków w pierwszym 
procesie Janiny Borowskiej, przeciw p. E 
milowi Haseckerowi, odpowiedzialnemu re- 
daktorowi „Naprzedu*. 

Znajdują się tam również nazwiska o- 
sób z polityką nie mających nic wspólnego 
lub też osób, o których bardzo trudno przy- 
puścić, żeby mogły się rządowi pruskiemu 
w czemsolwiek przysłużyć. lstnieje więc 
prze nanie, że Rikowski w raportach swo- 
jej szpiegowskiej działalności posługiwał się 
fikcyjnemi sprawozdaniami, do których do- 
łączał spisy subwentyonowanych rzekom» 
przez siebie osób za czynione dla policyi 
pruskiej usługi. 

Jaki jest stan faktyczny i ile jest pra- 
wdy w ogłoszony h przez Bolesława Ra 
kows iego rewelacyach,%okaże zapewne przy- 
satts- gdyż osoby interesowane zajmą się 

liwie wyjaśnieniem tej sprawy.* 


KRONIKA. 


Kaleaóarzyk. 

Dsiś 10 (23) Małgorzaty Kr. 

Jutro 11 (24) Barnaby Ap. 
Wschód sieńsa gods. 3 m. 50, 
Zachód słońca godr, 8 m. 13. 
Długość Gnia gcdx. 16 m, 23, 


— Nowo wyświęceni kapłani. Dnia 7 
b. m. z rąk J. E. ks. biskupa Niedziałkow- 
skiego w Żytomierzu przyjęli święcenia ka- 
płańskie: Borodzicz Jan, Duszczyk Włady. 
sław, Dybowski Mieczysław, Giżyński Mar- 
celi, Kurowski Antoni, Pająk Jan, Słotwiń- 
ski Adolf, Staniszewski Antoni, Szymański 
Bronisław, Szpaczyński Władysław, Wiśniew 
ski Seweryn, Wojciechowski Maryan-Stani- 
sław, Wolanim Tytus. 

— Odznaczenie polaka. P. Bolesław 
Żurkowszi z Ukrainy ukoń zył akademię 
sztuk pięknych w Paryżu i otrzymał dy- 
plom państwowego architekty. Jest to pierw- 
szy polak, który możo się poszezycić tym 
tytułem. 

— Wyjaśnienie senatu. W Kijowie 
otrzymane zostało wyjaśnienie senatu w kwe- 
styi porządku i granic nadzoru gub. admi: 
nistracyi nad wewnętrznemi sprawami sto- 
warzysz.ń legalizowanych. Wyjaśnienie to 
zostało wywołane skargą byłego prezesa 
kijowskiej partyi porządku prawnego M Ba- 
bnowa na decyzyę b. gubernatora hr. Ignat 
jewa. Okoliczności tej sprawy były nastę- 
pujące: 6 października 1908 r. odbyło się 
doroczne zebranie „członków kijowskiej 
partyi porządku prawnego”, na którem wy- 
brano nowy skład „centralnego komitetu 
partyi*. Wybory te spowodowały protest, 
w którym wskazywano na ich nieprawidło- 
wość. 

Protest, zgodnie z ustawą, poddano 
rozpatrzeniu nowego zebrania ogólnego, któ 
re powinno było rozstrzygnąć kwestyę pra- 
widłowości wyborów. Kiłku wszakże człon- 
ków partyi, z p. Sawenką: na czele, oddału 
sprawę na rozpatrzenie gub. administracyi. 
Były gubernator kijowski postanowił „uznać 
zebranie za prawne, wybury za prawidłowe 
i dłatega polecić prezesowi partyi zwołać 
komitet w nowym Skłudzie*. 

Senat rządzący, rozpatrzywszy tę spra- 
wę, doszedł do wniosku, iż gubernatorowi 
przysługuje prawo nadzora nad wewnętrzne- 
mi sprawami stowarzyszeń i legalizowanych 
partyi, oraz przeprowadzanie śledztwa tylko 
w tym wypadku, kiedy w czynnościach 
partyi dopuszczano się wykroczeń prowadzą- 
cych za sobą zamknięcie partyi lub stowa- 
rzyszenia. Gdy zaś podobnych wykroczeń 
nie ma, gubernator nie posiada prawa decy- 
dowania ołprawności, czy nieprawności postę- 
powania partyi wywołującego tylko różnice 
zdań między członkami takowej. Senat uznał, 
że gubernstor nie miał żadnych podstaw do 
rozstrzygania Eporu, który wynikł między 
członkami partyi, ponieważ wewnętrzne ży- 
cie partyi reguluje się jej ustawą. Z powy- 
Żej wyłuszczonych motywów, uchwała b. gu- 
bernatora z d. 28 grudnia 1908 r. została 
skasowana. 

— Wybory do rady miejskiej. Jak wia- 
domo, czynności przygotowawczych do wy- 
borów do rady miejskiej dotychczas nie 
rozpoczynano z powodu  nierozstrzygniętej 
sprawy przyłączenia do miasta Górnej i 


Dolnej Sołomenki. Porfieważ obecnie spra- 
wa ta, została ostatecznie zdecydowana i 
uchwała rady ministrów 0 przyłączeniu 


wspomnianych przedmieść do m. Kijowa u- 
zyskała sankcyę Najwyższą i dalsza zwłoka 
w wyznaczeniu wyborów radnych na na- 
stępne 4-lccie byłaby niedopuszczalną — gu. 
bernator kijowski polecił prezydentowi mia- 
sta wnieść pod obrady rady miejskiej na 
posiedzeniu jutrzejszem kwestyę podziału 
miasta no rewiry wyborcze i odnośną u- 
chwałę rady miejskiej niezwłocznie zakomu- 
nikować władzom gubernialnym, które ne- 
stępnie poczynią stosowne zarządzenia. 

— Narada działaczy zismskich. W doiu 
jutrzejszym zbiera się w Moskwie narada 
przedstawicieli zarządów ziemskich w spra- 
wie organizacyi zjazdu ziemskich działaczy 
na polu oświaty ludowej. Wczoraj tutejszy 
gubernialny zarząd ziemski otrzymał tele- 
graficzne zawiadomienie o mającej się odbyć 
naradzie z prośbą, aby delegował swego 
przedstawiciela. 

— Katastrofa na Dnieprze. Onegdaj 
w.eczorem parostatek „Aleksander II“ wy- 
płynął z zatoki Amur do Ekaterynosławia, 
skąd miał zabrać ładunek węgla. 

Koryto rzeki w tem miejscu obfituje 
w kamien e podwodne, które obecnie grożą 
statkom wielkiem niebezpieczeństwem z po- 
wodu znacznego obniżenia się poziomu wo- 
dy w ostatnich dniach. 

Wychodząc z zatoki, parostaiek wpadł 


D 


na jeden z kamieni podwodnych. Przez 
przebity otwór woda rzuciła się dn wnętrza 
statku i szybko zaczęła zalewać kajuty i 
oddział maszyn. 

W obawie pęknięcia kotła, maszynista 
wypuścił parę. Osada wybiegła na pokład 
i rzuciła się do wody. Parostatek wkrótce 
zatonął:gosada szczęśliwie dotarła do brzegu 

— Dględziny szpitala. Wczoraj o go- 
dzinie 3 po południu generał gubernator 
kijowski oglądał szpital Aleksandrowski J 
zwiedził baraki dla chorych na cholerę. 
Naczelnikowi kraju udzielał wyjaśnień dy- 
rektor szpitala Alłeksandrowskiego, d-r M. 
Stradomskij. 

— Echa sprawy Wolfowskiego. Jak już 
donosiliśmy, z powvou wykrycia sorzedaży 
posad w kijowskiej policy za pośrednictwem 
niejakiego Wolfowskiego, z polecena mi- 
nistra spraw wewnętrznych przybyła da Ki- 
jowa komisya, złożona z urzę:śni ów depar- 
tamentu policyi, z rz. r. st. Kondoidi na 
czele, w celu zbadania „sprawy Wolfowskie- 
go“ w szczególności i wogóle stosunków pa- 
nujących w policyi miejscowej. Rezultaty tej 
rewizyi już się przejawiły. Wczoraj na mo- 
cy rozkazu gubernatora kijowskiego, w zwią- 
zku ze sprawą sprzedaży posad policyjnych, 
otrzymali dymisyę trzej urzędnicy  tntejsze- 
go zurządu gubernialnego: Hev man, Andrzej 
Ostrikow i Aleksander Burżyńskij. 

— 0 zmianę wyglądu ulic. Radny miej- 
ski Ziwał złożył prezydantowi miasta dekla- 
racyę, w której wskazuje, iż nieproporcyo- 
nalne rozszerzenie chodników kosztem czę- 
ści brukowanej nadaje całej ulicy wygląd 
uieestetyczny. P. Ziwał proponuje wobec 
tego pasmo chodnisów pozostawiać nieza- 
brukowanem ula wysadzenia go drzewami 
jednego gatunku, jaz to ma miejsce zagre- 
nicą. 

— Epidemie. Statystyka epidemii w 
ostatnim tygodniu wykazuje znaczne zmniej 
szenie się wypadków zasłabnięć na rozmaite 
choroby, z wyjątkiem tylko cholery. Od 
d. 30 maja dò 5 czerwca zarząd miejski za- 
notował 2 wypadki tyfusu brzusznego, 7 
plamistego, 14 dyfterytu, 18 szkarlatyny, 
4 odry. Tygfusu powrotnego i ospy w ty- 
godniu ubiegłym zupełnie nie notowano. 

— W sprawie ozonacyi. D-r Raszko 
wicz zwrócił się do p. Djakowa z prośbą 
v telegraficzne powiadomienie go, czy rada 
miejska nie zamierza przed jesienią ponow- 
nie rozpatrzeć projekt ozonacyi wody Daie- 
prowej. Zurząd miejski odpowiedział na to 
że wobec warunków, uniemożliwiających 
przyjęcie projektu, a postawionych przez 
T-wo wodociągów, kwestya pozostaje O 
twartą. 

— Sprawy wodociągowa. Zarząd T-wa 
wodociągów złożył prezydentowi miasta de- 
klaracyę, w której nawiązują* do hbistoryi 
powstania kwestyi wodoc'ygowej i pertrak- 
tacyi między miastem a T-wem w sprawie 
urządzenia filtrów i studni artezyjskich, za- 
znacza, że zanieczyszczenie przez miasto 
Dniepru uniemożliwia używanie filtrów, al 
bow:em w krótkim przeciągu czasu stają 
się one nieużyteczne. Gdyby można było 
korzystać z filtrów i do wody artezyjskiej 
dodawać rzeczną, brak jej nigdy nie dałby 
się odczuwać, dostarczać zaś tylko wody ar- 
tezyjskiej ze względu na usiążliwe dla T wa 
warunki kontraktu, Two nie jest w stanie. 
Następnie T-wo żąda, aby miasto oddało 
mu dla urządzenie nowych filtrów zamiast 
części parku Maryjskiego część ogrodu Ce- 
surskiego; wreszcie uprzedza, Że jeśli nowe 
filtry z powodu zanieczyszczenia rzeki nie 
będą mi gly funkcyonować, T-wo będzie po- 
szukiwało swych strat na mieście. 

— Sposób prowadzenia robót kanaliza- 
cyjnych. lażynier miejski p. W. Rabczew- 
ski zawiadomił prezydenta miasta, że komi 
sya budująca kanalizacyę kijowską, bez ze- 
zwolesia wydziału budowlanego zarządu 
miejskiego, burzy rozmaite urządzenia miej- 
skie, napotykane przy układaniu kolektora 
kanalizacyjnego. W ten sposób zostały zni- 
szczone kanały burzowe przy Kreszczutyku 
i Jurkowskiej ulicy, drenaże „ogrodów 
aresztanckich* i t. d. P. Rabczewski prosi 
aby wszelkiego rodzajı rozbietanie istnieją- 
cych urządzeń było dopuszczane tylko po 
porozumieniu się z wydziałem butowlanym, 
który ponosi odpowiedzialność za całość ta- 
kowych. i 

— Posledzenie rady miejskiej. Dziś 
rozpoczyna się sesya czerwcowa rudy miej 
skiej. Na porząduu dziennym umieszcz'no 
172 sprawy, mię'zy któremi vsnajdujemy: 
projekt koncesyi na przedsiębiorstwo samo 
chodowe w Kijowie, projekt urządzenia no- 
wych arteryj komunikacyj ych między Pa- 
dołem a Starem miastem, wniosek p. Orgis 
von lutenberga, w sprawie dodania do gma 
chu budujących się hall krytych trzeciego 
piętra. Wniosek wyasygnowania 7 tys. rb. 
na ułożenie drenaży na st kach góry Ce- 
sarskiej i ukończenie alei Piotra I, s:rawo- 
zdanie ze stanu robót kanalizacyjnych do 
d. 1 czerwca r. b. i t d. 

— (Cholera. Wczoraj do szpitala Ale- 
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 22 osoby. Z przywiezionych do A 
tala onegdaj za pomocą analizy bakteryolo 
gicznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na 
cholerę u 15 osób. Zmarło w szpitalu Ale- 
ksandrowskim 10 osób. 

W szpitalu Kiryłowskim: przywieziona 
wśród objawów cholery 7 osób, zmarło 2 
osoby, pozostaje w szpitalu chorych na cho- 
lerę 23 osoby. 

W szpitalu żydowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 2 osoby, zmarło 2 
osoby, pozostaje chorych na cholerę 6 osób 

gółem dotychczas stwier z. zapomocą 
analizy bakteryologicznej cholerę u 303 osób, 
zmarło z nieh 105 chorych. 

— (Gubernator kijowski zwrócił uwagę 
zarządu miejskiego na to, iż w ostatnich 
dniach w Puszczy Wodnej zaczynają się 
zdarzać wypadki zasłabnięć na cholerę. Mi 
mo to letnisko pozostaje bəz nadzoru sani- 
arnego, 00 może wpłynąć na rozszerzenie 
się epidemii, tem bar«z ej, że jest ono bar- 
dzo zaludnione. Wobec tego, gubernator 
polecił zorganizować niszwłocznie w Puszczy 
Wodnej pogotowie sanitarne. 

— Władze administravyjne stwierdziły 
brak środków przewozowych w pogotowiach 
sanitarnych w cyrkule łybedzkim i łukjanc- 
wieckim. Gubernator kijowski polecił nie- 
zwłocznia zapobiedz temu. 

— Jak to podawaliśmy, komisya sani- 
tarno-wykonawcza poleciła zarządowi szpi- 
tala żydowskiego otworzyć niezwłocznie w 
szpitalu barak choleryczny. Urządzenie ba- 


Ż1IENŃNI KE £. LIV O 


raku na 20 łóżek będzie kosztować 5,375 rb. 
na 50 zaś—9,445 rb. Ponieważ szp tal nie 
rozporządza środkami, gen.-gubervator Toz- 
począł starania u władz od ośnych © wya- 


sygnowanie 5 tys. rb. na ten cel z fundu- 


szów podatki od mięsa koszernego. 

— W ciagu ostatnich dni w powiecie 
kijowskim zauuotowano 15 wypadków cho- 
lery. 

W tej liczbie: we wsi Szczerbanówka— 
3 wypadki, Domiń—3, Krasne—1, Czernia- 
chów—2, Nowosiełica—1, Stajki—2, Kawa- 
rowicze—2, w miasteczku Gostomysl—1 wy- 
padek. 

W tym czasie w pow. czerkaskim za- 
notowano 3 wypadki cholery, w powiecie 
kaniowskim —1. 


OSOBISTE. 


-— Wczoraj przybył do Kijowa członek 
Rady Państwa, generał piechoty A. Kosicz. 
Wczoraj przybył z Charkowa gu- 
bernator charkowski rz. r. st. Katerynicz. 

— Przyjechali do Kijowa: kamer jun- 
kier Dworu Najwyższego, bar. Stuart, wi- 
ceguberuntor saratowski P. Bojarskij. 

— W dnia dzłsiejszym wyjeżdżają z 
Kijowa: generał-gubernator, gen.-adjutant 
Trepow i gubernator kijowski, szambełan 
Giers. 


— KRADZIEŻE. Okėło 5 g. rano złodzioje wy- 
łamali okno w mieszkaniu 1". Koczegarowa (Kijanowski 
Zamek Nr. 8) i popełnili kradzież na sumę 138 rb 
Na nl. Dworcowej przy wejściu do tramwaju, z kiesze- 
ni A. Pudg.rodeckiego wyciągnięto portmonetkę z 178 
rb. Puszczono się w pogoń za bandą złodziei, składsjącą 
się z dwóch mężczyzn i kobiety. Dwoje z nich zatrzy 
mano, ale purtiwocetki przy nich nia znaleziono, Na 
ulicy Chorewej zatrzymano Denisa Iwkina, który do- 
siawszy się przez okno do mieszkania Chiwkina, wła- 
ściciela farbiarni, popołnił tam znaczną kradzież. Zx- 
trzymano również w domu Nr. 17 przy ul. Naterezno- 
Nikolskiej P. Piekarskiego i Z. Wajserdlera w chwili 
usiłowania kradzieży. Popałniono również kradzież u 
M. Taresowej w domu Nr. 86 przy ul. W.-Wasylkow- 
skiej. Na ul. Andrzejowskiej, włoscianinowi M. Dabi- 
ntnowi, złodzieja, za pomocą podrznconego woreczka, 
ukradli 14 rb. Jednego z nich, Michała Tamarenkę, 
zatrzymano, 


— OBŁAWA. Wczoraj zrana na stokach góry 
Cesarskie, w t, nw, «Kukuszkinej daczy», policya zarzą- 
dzia obławę. Zaaresztowano 8 zawodowych złodziei. 


— ZA ANTYSANITARNY STAN JATEK 
Przedwczoraj sędzia pokoju 5 go rewira — rozpatrywał 
sprawą o anigsamitarnym stanie jatek na Siennym pla- 
cu. 8 handlarzy skazano na karę pieniężną w sumie 
od 10 do 25 rb 

— SZANTAŻ. Do obejścia A. Alehiimowej przy 
ul. «Rypiachowy Jar», wszedł niezpajomy osobnik 1, po- 
wiedziawszy, ża jest felczerem sanitarnej komisyi, za- 
czął oglądać obejście. Zualazł pewne nieporządki iza- 
ządał łapówri, grożąc w przeciwnym razie spisaniem 
protokółu. Zadowolnił się wszakże 50 kop. Zatrzy- 
mano go i podsł sią on za niemieckiego poddancgo 
Teodora Spletetesera. Pociągnięto go do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

— PAN DEMCZENKO UKARANY. Sędzia po- 
koju 13 rewiru skazał p. Damczenkę za WARCE 
stan obcjś:a na rogu W.-Zytomierskiej i „W łądzi- 
mierskiej—na 50 rb. grzywny. 

— WYDALENIE STÓJKOWEGO. Parę dni 
ioma stójkowy łybedzkiego cyrkułu—S. Partyka, prze- 
brawszy się w ubranie cywilno, wyszadł bez pozwole- 
nią z Koszar i udał się do domu rozpusty, znajdujące- 
go się przy ul. Laboratornej Nr. 24. Tam przysiadł 
się do pidchmiełonej kompami, gdzie odebrano mu 
znajdujący się przy nim skarbowy rewolwer. Jeden z 
biesiadników wystrzelił i chociaż nie ranił? nikogo, w 
domu przerazili się wszyscy. Policmajster skazał stój- 
kowego na 7 dni aresztu i dyimisyę, bez prawa powro- 
tu ua służbę. Suóża domu, w svig działo się to 
wszysiko, uwolniono. Rowirowego Woroocowa, w cyr- 
kulo którego znajdował się dom rozpusty, skazano na 3 
dni arosztu, starszego zaś stójkowego łybedzkiego cjr- 
kułu—na 3 rb. grzywny. 

— RABUNEK. Na ul. Mieżygorskiej trzech 
bandytów napadło na I. Sawenkę, zugrabiło mu port- 
moneikę z pieniędzmi, odzież wierzchnią i uciekło. 

— NIESZCZĘSLIWE WYPADKI. Trzyletni Pa- 
wełek Mironczenko, bawiąc się na galeryi piętrowego 
domu przy ul. Moskiewskiej Nr. 23, spadł na dół DTi 
czem pękła mu czaszka. Po przewiezieniu do Alek- 
sandrowskiego szpitala dziecko zmarło. W  jatkach na 
placu Sieonym subiekt G, Lisiczyn natknął s a uło- 
chcący na nóż, którym przebił sobie brzuch. Pogoto- 
wie przewiozło go do szpitala. 

— ZWŁOKI DZIECKA. Na ul. Staro-Żyto- 
mierskiej, w pobliża przytułków Diechtierowa znalezio- 
no zwłoki niemowlęcia, , 

— ZAMACHY SAMOBOJCZE. Na szosie Brze- 
skiej właściciel sklepiku Nikifor N. zażył, celsm otru- 
cia się, kwasa szczawikowego. Odwieziono go do szpi- 
tala pi GÓRE 

— Na ul. W.-Podwalnej Wlas. M. próbował się 
otruć amoniakiem. W cięzkim stanie |rzewioziono go 
do szpitala. 

— POŚCIG ZA ZŁODZIEJAMI. Ożoło g. 2ej 
w nocy trzech złodziei wyłamało okno w jednem z 
mieszkań domu Nr. 39 przy ul. Kuźniecznej 1 próbu= 
walo wejść dn środka, ale w tejżo chwili zauważył ich 
stójkowy Michałan. PA ky ze stróżem rzucili się w 
pościg za złodziejami i dali trzy wystrzały rewolwero- 
we. Jednego z napastników Michała Potupowa zaaresz- 
towanu, pozostali dwaj zdołali uciec. 


— POŻAR. W posiadłości Sewastyanowej (ul 
Włodzimierska Nr. 17) z niewiadomej przyczyny wy- 
bucŁł pożar, który w prędkim czasie został stłumiony. 
Spalił się dach i uszkodzone zostały mury składa. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Lekarz miejski 
sanitarny, p. Susołowski, dokonał wraz z pomocnikiem 
policinajsira szerogu oględzin sanitarnych w obrębie 
cyrkału łybedzkicgo. Stacya cŁybed'» miejskiej kọle: 
zel. znajduje się w stanie antysanitaruym. Oguiskiem 
niejako zarazy jest rzeczułka Łybed, do której wpada- 
ją wszelkie nieczystości i spływa Krew z rzeźni miej- 
skich. Bruk, od rzeźni do stacyi Kijów II prowadzący, 
jest fatalny 1 strasznie brudny. Antysanitarne są rów- 
nisż warsztaty wasylkowskiej remizy tramwajowej, w 
których pracuje 180 ludzi, Brudne są kuchnie i mie 
szkania słażhy przy rzeźni, wszędzie zapach niemozli- 
wy. W dalszym ciagu obejrzano cegielnię Gitesa (ul. 
W. Wasylkowska Nr. 139). Robotnicy, których tn jest 
180, mieszkają w chatkach z szalówek, bez podłóg i 
sufiu, pcdczas gdy koszary murowane zamieniono na 
wynajmowane mlioszkanią. Jamy do śmieci niema i 
wszystkie odpadki wyrzucane są obok mieszkań i ku- 
chni. Żywność, dawana robotuikom, stoi nizej krytyki. 
Nie grzeszy również czystością 1 zdrowotnością dom 
Nr. 182 przy ul. Wasylkowskicj. Spisano wszędzie 
protokcły. 


KRONIKA POLSKA. 


— Reforma kodeksu Napoleona. Do u- 
działu w naradach komisyi senatora Neu- 
hardta nad reformą kodeksu cywilnego, obo- 
wiązującego w Królestwie Polskiem, zapro- 
szono adwokata przys. Karola Dunina, pre- 
zesa Tow. prawniczego. 

— Samobójstwo literatki. W niedzielę wieczorem 
wystrzałem z rewolweru odsbrsia Sobie zycie w Kra- 
kowie warszawianka Marcelina Kulikowska, zoana tu- 
taj nauczycielka i literatka. Przyczyną samobójstwa 
był rozstrój nerwowy. 

— Ablturyenci warszawscy zagranicą. Szkoła 
7-klasowa Zgromadzenia kupców warszawskich otrzy- 
mała zawiadomienie, że cesarsko-królewski instytut po- 
lteczniczny we Lwowie przyznał jej abituryentojn pra- 
wo wstępowania do instyluta w charakterze studentów 
zwyczajnych. i 
Ś. p. Tytus Bahezyński. W sędziwym woku, 
przeżywszy lat 50, zmarł w majątku Ulusach, Tytus 
bBabczyński, b. profesor szkoły głównej, a następnie u- 
niwersytetu warszawskiego, uczony matematyk. Uro- 
dzony w Warszawie, syn znanego lekarza, kształcił się 
piorwiasikowo w szkola sztuk pięknych, gdzie uzyskał 
stopień architekta, a następnie w uniwersytecie peters» 
burskin. W r. 1854 uzyskał stopień kandydata, 8 w 
r. 1857 magistrą fizyki. Od r. 1857—62 był profeso- 
rem matematyki wyższej i mechaniki w szkole sztuk 
piątnych; następnie od r. 1662 do 1869 profesorem gwa- 
tejnatyki w szkole głównej, a do r. 1563r profesorem 
mechaniki w uniwersytocie warszawskim. Stopień do 


W S KI 


ktora uzyskał w Petersburgu w r. 1872 za prarę p. t: 
<Wstęp do dynamiki wyższej». Nadto ogłosił: «Sposób 
mnozenia [unkcyi symetrycznych», «Kars algabry wyż- 
szej», <Rachanck różniczkowy i całkowy». Przez czas 
pewien był dziekanem wydziału matematycznego nni- 
wersytetu warszawskiego. Od lat szeregu usunął się 
w Zacisze domowe i gospodzrował na wsi. 

— Dom zdrowia dla kapłanów w Zakopanem. 
Utworzyło sie akcyjne Towarzystwo «D m zdrowia dla 
kapłanów w Zakopanem», zskupiło duzą willę na dro- 
dze do Kuźnic «<Adasiówkę» ze wspaniałym ogrodam, 
gdzie na sezon kapłani, członkowie Towarzystwa moga 
mieć pomieszczenie za 6 koron dziennie, a nisczłenko- 
wie za 7 koron, 

Dawne Towarzystwo kapłanów polskich tejże sa- 
mej nazwy «Dom zdrowia dla kapłanów w Zakopanem» 
istniejące już prawie lat 20, nie przestało przez to 
istnieć i jak w lata n poprzednich, będzie prowadzić i 
tego roku swój dom przy ui. Szkoliej l. 19 i będzie 
w tym domu przyjnowało tylko tych kapłanów, którzy 
albo już są członkami tegoż Towarzystwa. albo obecnie 
wpiszą się do niego. Koszty utrzymania będą niezna- 
czne, gdyż na ostetiiem posiedzeniu wydziału Towa- 
rzystwa uchwalono za wikt pobierać tylko koszty wi- 
ktusłów, a za mieszkanię brać dziennie 1 kor. od ta 
kiego gościa, który zwjinie sam dla siebie osobuy pokó:: 
mieszczący się za$ we dwójkę, płacić będą tylko 60 
bal. dziennie. Tak więc dzienne utrzymanie z osobacm 
mieszkaniem nie przeniesie 5 kor., a z mieszkaniem 
we dwójkę i do tej kwoty nie dojdzie. Na ostatniem 
walnem zkromadzeniu tegoż Towarzystwa prezesem zo- 
stał wybrany Ks. dr. Jan Bernacki, który też przyjął 
Da siebie obowiązki gospodarza domu. 

— Z muzeum narodowego komunikują: «Dnia 3 
b. m. przybyła do dyrekcy! Muzeum narodowego depn 
tacya gminy Ciężkowice i złozyła jako stały depozyt 36 
dokumentów pergaminowych, mianowicie przywileje 
miejskie i cechowe, nadawane obywatelom Ciężkowice 
przez królów: Władysława Jag'ełłę, Zygmunta I, Zyg- 
munia Augusta, Stefana Batorego, Zygmunta Ill, Wia- 
dysława IV, Jana Kazimierza, Jaaa III Sohieskiego, 
Auzusta II, Stanisława Augusta; nadto pieczęcie i księ 
gi ławnicze z czasu od XV do XVII weku. Doku- 
mauty takie są nieziujerme ważnym matoryałem do bi 
storyi mieszczaństwa w Polsca, a ich zatrata, gdy czę- 
stokroć pozostawione boz opieki i narażone na pożar, 
gina, jest szkodą niepowetowaną, przechowane zaś w 
mnzeum dokumenty te częstokroć ż podpisami królów 
i kancierzy, zaopatrzone w pieczęcie— mogą kiedyś wy- 
pełnić te pokoje zamku wawelskiego, w których da- 
wniej znajdowało się archiwum koronna, a odpowie 
dnio urządzone, w związku z innymi zabytkami naszej 
przeszłości, przyczynią się do bogactwa i uświetnienia 
zamku królewskiego na Wawelu; a tak użytkowi bada- 
czy zawsze służąc, będą one zarazem dostępnym dla 
wszystkich pomnikiem przeszłości narodu i źródłem 
jaj bistoryi. 

— Biblioteka publiczna w Kielcach. Zarząd To- 
warzystwa biulioceki publicznej w Kielcach nadsyła 
nam szczegółowe sprawozdanie z czynności biblioteki w 
r. 1909—pierwszym jej istn'onia; księgozbiór zawierał 
w kin:u roku 2.34) dzieł, w tem 2,2380 polskich. Bi- 
bliotesa miała 230 abonentów. Towarzystwo liczy 107 
członków; budzet na r. 1910 przewiduje przeszło 900 
rb. wydatków. 


Wyścigi kłusaków. 
Środa, d. 9 czerwca. 


Pogoda zła. Pod koniec wyścigów deszcz. Staj- 
nia n, T. Potockiego przegrała kilka wyścigów dzięki 


jeżdźcowi Chmielowskiemu, który zbyt pownym był 
kij W totalizatorze — duże ożywienie. Nie brak 
uksów. 


Bieg I-4 0 rb.—1 w. 1) <Chnłodnyj» —M. Ta- 
ranowa-Bieiozerowa, 2) «Undiua>. 

Bieg I—200 rb.--1'/, w. 1) «<Czagrawa> — L. 
Sawenko—2 m. 35t/4 s. 2) «Ton». 

Bieg II[—300 rb.—112 w. 1) Meguri» — «M. 
W.»—2 m. 313 48. 2) cAragwa>. 

Bieg 1V —250 rb —1'; w. 1) «Wołżanka» — P. 
Markowa — 2 m. 373% s. 2) «folmacz», Totalizator 
wypłacał 89 rb. 

Bieg V—550 rb —1'/, w. 1) «Jediastwiennyj» — 
W, Pisarewei—2 m 23 s 2) «Nowik>. 3) «Znatok». 

Bieg VI--350 rb.—3 w. 1) <Zabastowszczik> — 
S. Bojko — 5 m. 24, 3. 2) «Dios». 3) cTaacz». Za 


zwycięzcę płacona 61 rb. 

Bieg VII—200 rb, 11/4 w. 1) <Ajaks»—N. Isa: 
jewa—2 m. 37% s. 2) «Lesw.. 3) <Wułczeka, s Totas 
lizator rw eh — 98 rb. Tutalizator podwójny — 


6 rb, i 50 r 
Bieg VIII —450 rb —11g w. 1) «Cayton» — «M. 


W»—2 m. 27 /, s. 2) «Paliwoda>, 
Bieg 1X-= 650 rb.—11/g w. 1) cJedinstwiennyj» — 
W. Pisarewej—2 m. 24 s. 2) «Posyb, 


Ostatnie wiadomości. 


Prezydent prowincyl Siąskiej. — „Bre- 
slauer Ztg.* donosi, Że ks. Fryderyk Wil- 
helm pruski, syn byłego regenta Brunświku, 
ks. Albrechta pruskiego, ma zostać naczel- 
nym prezydentem prowincyi śląskiej. Ks 
Fryderyk Wilhelm zarządza od szeregu lat 
olbrzymiemi dobrami pozostałemi po ojcu 
i uchodzi za bardzo wielki talent admini- 
stracyjny. 

Z izby węgierskiej. Na pierwszem po- 
siedzeniu węgierskiej izby poselskiej prze 
wodniczyć będzie najstarszy wiekiem poseł 
Józef Maradasz. Liczy on lat 96 i piastował 
mandat już w sejmie w latach 1848 i 1849. 

Na przyjęcie monarchy miasto Buda- 
peset urządza cały szereg uroczystości. 

Onegdaj Justh przemawiał publicznie 
w swoim okręgu i zapowiedział walkę nie- 
ubłaganą przeciwko gabinetowi hr. Khuena- 
Hedervaryego, który tylko korupcyą odniósł 
zwycięstwo podczas ostatnich wyborów. 

Sytuacya parlamentarna w Austryi. — 
Z Wiednia donoszą, że rozprawa budżetowa 
będzie załatwioną dziś wieczorem, albo jutro 
przed południem. 

Po piątku nastąpi przerwa w obradach 
izby poselskisj, aż do 30 b. m. Dapiero w 
dniu 30 b. m. odbędzie się pierwsze plenar- 
ne posiedzenie izby. 

Przez ten czas przerwy w obradach 
plenarnych, po konfarencyi prezesów klubo- 
wych, którzy ułożą dalszy program pracy, 
będą obradowały komisye, a między innemi 
także komisya budżetowa i podkomitet ko- 
misyi finansowej, który zbierze się 24 b. m. 

Na razie największą trudność sprawia 
załatwienie ustawy 0 faku!tecia włoskim. 

„Die Zeit“ donosi, że te trudności są 
bardzo duże, ponieważ słoweńcy stanowczo 
sprzeciwiają się załatwieniu ustawy tak dłu- 
go dopóki rząd nie poczyni im szeregu 
ustępstw, przeciwko którym znowa wrogo 
występują niemcy. 

Nadto część stronnictw, z wyjątkiem 
Koła Polskieg*, sprzeciwia się załatwieniu ja- 
kichkolwiex ustaw podatkowych przed wa- 
kacyami. 

Koło Polskie w imię uzdrowienia finan- 
sów krajowych byłoby za uchwaleniem po- 
datku od wódki i za podwyższaniem p:dat- 
ku osobisto-dochodowcgo. 

Ruch antygrecki w Turcyi. „Franki. 
Zig.“ donosi z Konstantynopola, że bojkot 
antygrecki przybiera coraz to większe rog- 
miary i prowadzony jest z niesłychaną za- 
jadłością. W rozmaitych portach tureckich 
ruch prawie zupełnie ustał. 

Grecy odgrażają się represyami ekono- 
micznemi, 

Szereg domów handlowych greckich 
zostało wskutek bojkotu przyprowadzonych 
do upadku. > 

Rozdrażnienie po obu stronach jest tak 


wielkie, Że zachodzi obawa krwawych rorru- 


chów. 


skiego 
kapłanów oraz polscy członkowie Dumy Pań- 
stwow j i Rady Państwa. 


richtan* 
prasę niemi-cką. aby ze względów patryoty- 
cznych nie urabiała opiaii w duchu sympa- 
tyczaym dla polityki angielskiej. 
to dotyczyć zwłaszcza omawiauia ubocznego 
stanowiska Anglii w sprawie kreteńskiej. 
Artykuł ten zwraca uwagę ze względu na 
znane 
spraw zagranicznych. 


słów z 
uchwalono rczolucyę, która stwierdza jedno- 
litość władz stronnictwa, 
samodziełność grupy poselskiej w zakresie 
taktyki parlamentarnej. 


cechów rzemieślniczych. 
się wieczór uroczysty w teatmmę miejskim. 


uw*rturę Elsnera, 
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Konsekracya. W poniedziałek w 
ściele św. Katarzyny w Petersburgu odbyła 
się ur.czysła konsekracya; nowego b:sku- 
pa sandomierskiego, ks. Ryksa. Kensekr.- 
wel metr polita mohylowski, kę. kluczyński, 
w asysiencyi biskupów Demiewicza i Łoziń- 
Na akcie konsekracyi było wielu 


Przeciwko Anglii. „Hamburger Nach- 
naw.łują w artykule wstępnym 


Powinno 


blizkie stosunki gazety z urzędem 


Wystawa przemysłowa. Nastąpiło w Po- 


znaniu otwarcie polskiej wystawy przemy- 
słowej. 
stale. 


Wystawa przedstawia się korzy- 


Uchwała komitetu stronnictwa dem -narod. 


Odbyły się w poniedziałek we Lwowie na- 
rady komitetu stronnictwa demokratyczno- 


arodowegn. Na narady przybyło wielu po- 
Wiednia». Po dłuższej dyskusyi 


zarazem jednak— 


Echa gprzesiłenia ministeryalnepo. Ber- 


lińska prasa haxatystyczua wyraża ubolewa- 
nie z powodu ustąpienia ministra Arnima- 
jedynie wskutek tego, że Arnim był zdekla- 
rowanj m 
skiej i ojcem duchownym ustawy wywła- 
szczeniowej. 
dnak tem, że jego następca pójdzie tymi 
samymi śladami, gdyż ujawnione dotychczas 
jego przekonania polityczne pozwalają się 
tego domyślać. 


zwolenn:kiem polityki antypol, 


Hakatyśsczi pocieszają się je- 


Panuje przekonanie, że nowi ministro- 


wie będą hołdowali konserwatywno-reakcyj- 


nej poltyce Bsthmana-Hollwega, którego 
pozycya przez nominacyę została wzmo- 
ceniona. 


Cesarz Wilhelm  Urzędownie zaprzeczo- 


no wiadożcości, podanej przez niektóre dzien- 
niki o dokoaaniu opsracyi przecięcia nowe- 
go wrzodu pod kolanem u cesarza. 
czenie to jednak znajdujs mało wiary, po- 
nieważ wiadomość o operacyi podał między 
innemi 
jest zwyśle poinformowany o sprawach 
dworskich. 


Zapiz - 


„Lncal Anzeiger‘, który d»skonale 


Obchód Chopinowski. W poniedziałek 


staraniem miasta urządzono w Krakowie 
wspaniały obchód chopinowski. 
było się uroczyste nabożeństwo, 
przybyli 


Zrana od- 

na które 
prezydent miasta, rada miejska w 
przedstawiciele stowarzyszeń i 
Nastąpnie odbył 


komplecie, 


Przemawiał profesor Krzymuski, prezes To- 
warzystwa mu'ycznego. Następnie zagrano 
wykonaną niegdys na 
pierwszym koncercie Chopina. Na resztę 
programu złożyły się wyłącznie utwery Cho- 
pina. 

Rozstrzygnięcie konkursu. Komitet bulo- 


wy pomnika zabitego przez Slczynskiego na- 
miestatka, Atdrżeja hr.Potockiego weLwowie, 
przyznał pierwszeństwo prof. Laszczce i po- 


wierzył mu wykonanie pomnika. Nagrody 


po 1,250 koron przyznano projektom Roms- 
na Lewandowskiego z Wiednia i Szczep- 
kowskiego z Krakowa, 
kowi ze Lwowa. 


160 kor. Nalborczy- 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 


Sprawa Chełmska. 


Petersburg. — Według informacyi pi- 
sma „Swiet* w wycieczce chełmskiej biorą 
również udział gubernatorzy siedlecki i lu- 
belski oraz Nenhardt. Podczas obiadu urzą- 
dzonego dla uczestników wycieczki, powitał 
gości ep. Eulogiusz. Neuhwrdt podnosił za- 
sługi i energię Eulogiusza. 

Kowalewskij mówił o młodzieży rosyj- 
skiej. Uczestnicy wycieczki wysłali telegram 
wiernopoddańczy, w którym zaznaczają, że 

olacy i ukraińcy rozpowszechniają wśród 
udności ogromną ilość proklamacyji. 

Petersburg.—„Riecz* informuje, że mi- 
syonerzy prawosławni w Chełmszczyźnie w 
swych przemówieniach do luda podniecają 
go przeciwko polakom -katolikom. Wskutek 
tej ugitacyi niektórzy włościanie prawosła- 
wui wystosowali petycyę do posłów, w któ- 
rej żądają wyodrębnienia Chełmszczyzny, 
wywłaszczenia ziemi należącej do obywateli, 
oraz oddania włościanom gruntów  kościel- 
nych i cerkiewnych. 


„Gazeta Warszawska“ o wycieczce 
nacyonalistów. 


Warszawa. — Z powodu wycieczki po- 
słów nacyonalistycznych do Chełmszczyzny 
„Gazeta Warszawska“ pisze: „Agitacya, pro- 
wadzona dotąd za pomocą szerzenia broszu- 
rek ziejących nienawiścią względem polaków 
i katolików, otrzymała obecnia sankcyę Du- 
my Państwowej i władz. Na tem wł śaie 
polega szkodliwość wycieczki." 


Gubernator płocki. 


Warszawa. — Gubernator płocki podał 
się do dymisyi. 


Sprawa Marszewskiego. 


Warszawa. — Wypuszczony za kaucyą 
Marszewski, został ponownie aresztowany. 


Na aeroplanie z Warszawy do Łodzi. 


Warszawa —Awiator rosyjski, Utoczkin, 
ma zamiar odbyć na swym aeroplanie po- 
dróż z Warszawy do Łodzi. 


Tajemnicze narady. 


Potersburg —,,Ziemszczina , donosząc o 
tajemniczych naradach, jakie odbyło cen- 
trum Rady Państwa, pisze, że na posiedze- 
nie to przybył członek Rady, Ołsufjew, któ- 
ry swymi argumentami przekonał paździer- 
nikowców. Kiedy się wyjaśniło, że ci osta- 
tni zmienili swe stanowisko, grupa Neuhard- 
ta demonstracyjnie opuściła posiedzenie. 


Projekt finlandzki. 


Potersburg.— Grupa centrum Rady Pań- 
twa, w skład której wchodzą między in- 
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nymi ezłonkowie Awdakow, Tagancew, 
Manuchin i Ołsuf,ew wnieśli do Rady propo- 
zycyę skasowania p. 5 art. 2 projektu pra- 
wa fimlandzkiego. Pankt ten określa podsta- 
wy zarządu Finlandyi. 


Na zjazd w Sofil. 


Petersburg. — Rada miasta wybrała 
dwóch delegatów na jazd w Sofii. 


Wyścigi automobilów. 


Petersburg. — W wyścigu samochodo- 
wym Petersburg-Kijów weźmie udział auto- 
mobił Cezarski. 


Sprawa soc.-rewolucygnistów. 


Petersburg.—Wczoraj w izbie sądowej 
rozpatrywano sprawę 8-miu oskarżonych © 
należenie dozpartyi socyalistów-rewolucyoni- 
stów i przechowywanie materyałów wybucho: 
wych. Wszystkich oskarżonych sąd unie- 
winnił. 

Różne. 


Petersburg. — Na stanowisko dyrsktora 
instytutu górniczego zatwierdzony został pro- 
fesor Dołbnia. 


(Od Agencyt Petersburskiej). 


Rada Państwa. 
Posladzenie z d. 9 czerwca. 


Na posiedzeniu Rady Państwa przewo- 
dnicay Akimow, 

Po odczytaniu spisu zatwierdzonych 
przez władę Najwyższą projektów praw, Ra- 
da Państwa boz dyskusyi przyjmuje 7 dro- 
bnych projektów praw. 

Na porządek dzienny wchodziydyskusya 
zasadnicza nad projektem finlandzkim. 
+- Ks. Liwen wypowiada się za odrzuce- 
niem projektu, gdyż zamiast przyczynić się 
do zmniejszenia dążeń separatystycznych, 
wywcła on zupełnie inny skutek. 

Niwecząc przyrodzone prawa Finlandyi, 
projekt ów pogłębi nienawiść i rozdrażnie- 
nie wśród finlantczyków. 

Niejasno zredagowany artykuł 2. zda- 
niem mówcy, przeznaczony jest dla komple- 
tnego zniszczenia w przysałości prawodaw- 
stwa miejscowego Finlandyi. Projekt fin- 
landzki jest zaprzeczeniem wyrażonej w ma- 
nifeście Najwyższym woli Monarchy. 

Nieliczny udział przedstawicieli Finlan- 
dyi w rosyjskich instytucyach prawodaw- 
czych nie będzie miał wpływu na sprawy 
finlandzkie, dla decydowania zaś spraw ro- 
syjskich obecność finlandczyków jest zby- 
teczną. Z punktu widzenia mówcy, dla roz- 
wiązania kwestyi finlandzkiej byłoby najbar- 
dziej pożądane wyznaczenie specyalnego ko- 
legium, reprezentowanego w równej mierze 
przez rosyan i Finlandczyków. 

Większością głosów Rada odrzuca wnio 
sek o zamknięciu listy mówców i ograni- 
czeniu czasu przemówień do 20 minut. 
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Drugi referent, Kobylinskij, w swem 
przemówieniu wskazuje na brak rękojmi 
konstytucyjnych w rozporządzeniach i ak- 
tach, wydanych przez Cssarza Aleksandra I. 
Nadana Finlandyi autonomia ma charakter 
wyiącznie miejscowy. Prawa finlandzkie są 
już przestarzałe, wobec tego zmiana ich jest 
koniecznością. Wniesienie projektu prawa 
do sejmu finlandzkiego mówca uważa za 
zbyteczne, gdyż sejm nie posiada tego ro- 
dzaju kompetencyi. Projekt ma na colu nie 
przewrót, lecz unormowanie stosunków po- 
między Cesarstwem a Finlandyą. 

Suchożin stwierdza jednomyślność po: 
glądów wszystkich poprzednich mówców co 
do konieczności prawodawstwa ogólnopań- 
stwowego. 

Finlaodya stała się terenem, na któ- 
rym wszelkiego rodzaju zdrajcy Rosyi znaj- 
dują przytułek. 

Niebezpieczeństwo napadu od strony 
zatoki fińskiej m każdym dniem wzrasta, 
wobec tego niazwłoczne przyjęcie projektu 

rawa, zdaniem mówcy, jest niezbędne. 

Skirmunt, oponując Suchotinowi, twier- 
dzi, że Rosyi nie grozi z Zachodu żadne nie- 
bezpieczeństwo. Wobec teg» stosowanie 
środków wyjątkowych w celu uregulowania 
stosunku pomiędzy Rosyą a Finlandyą jest 
zbyteczne. Projekt prawa jest pogwałce- 
niem konstytuczi imlandzkiej. Sięga cn 
dalej, niż tego wymaga konieczność prawo- 
dawstwa-ogólnopaństwowego—sprowadza on 
mianowicie do zera autonomię F:nlandyi. 

Miasojedow stara się zbagatelizować 
akt w Borgo. Mówca twierdzi, że pomimo 
dobrodziejstw, jakie Finlandya doświadcza 
od Rosyi, finiandczycy są wrogo usposobie- 
ni względem swych dobroczyńców. 

Hr. Ołsufjew eświadcza, że omawiany 
projekt prawa powstał w atmosferze podnie- 
conych uczuć narodowych. Polityka Ale- 
ksandra I, wbrew twierdzesiom przeciwni- 
ków tej polityki, była mądrą, świadomą te- 

0, że asym.lacya tak odrębnych narodowo- 
ści jest trudna, a jedność wielkiego Impe- 
ryum możliwa nawet przy różnych ustro 
jach, panujących w jego prowincyach. 

Mówca proponuje, w razie przejścia do 
czytania projektu według artykułów, przyjąć 
kilka poprawek, któreby przynajmniej dn 
pewnego stopnia zapobiegły samowoli, gdyż 
jest ona możliwą przy ¿obecnej niejasnej re- 
dakcyt projektu prawa. 

Na tem posiedzenie zamknięto; nastę- 
pne dnia 10 czerwca. 


Petersburg. — W ciągu trzeciej sesyi 
Dumy rząd wniósł 500 projektów prawa. 
Z Rady Państwa wpłynęło 5 zmienionych 
projektów prawa do ponownego rozpatrzenia 
i 12 uchwał kompromisowych. -Posłowie 
wnieśli 28 wniosków prawodawczych oraz 
87 interpelacyi i zapytań. Z tej liczby Du- 
ma zaaprobowała 429 projektów prawa, 


odrzuc ła 20, zwróciła ministrom na skutek 
ich reklamacyi 35, pozo'taje nierozpatrzo- 
nych 236. Uznano za pożądne 21 wniosków 
prawedawczych i za niepożądane 3. Opra- 
cowania odnośnych projektów prawa do 16 
wniosków prawodawczych podjął się rząd. 
Co się tyczy interpelacyi, to Duma przyjęła 
ich 21, 5 odrzuciła, 1 zwróciła komisyi i 9 
zostało cofnięte przez wnioskodawców. 

Orzeł. — We wsi Kniaginia, w powiecie 
siewsklm, zmarła na cholerę 1 osoba, zacho- 
rowały 2 osoby. 

Poltawa. — W całej gubernii zasłabło 
na cholerę 91 asób, zmarło—21. 

Batum.— Gubernator i władze wojskowe 
wyjechały na powitanie egzarchy gruziń. 
skiego.  Egzarcha tegoż dn'a wieczorem 
udał się do Soczi. 

Helsingfors.— Zmarły radca komunalny 
Petrolius zapisał dwa miliony marek aa 
przytułek dla sierot w Abo i 650 tys. ma- 
rek na upiększenie miasta i dla różnych to- 
warzystw. 

Niżni] Nowogród. — Nastąpiło otwarcie 
piątego zjazdu lekarzy ziemskich. Przybyło 
przeszło 100 delegatów. 

Mikałajów. — W powiecie chersońskim, 
w ciągu dwóch tygodni zachorowało na cho- 
lerę 51 osób, zmarło 24, wyzdrowiało 4. 

Petersburg —We wrześniu w Czrskiem 
Siole, z powodu dwóchsetnej rocznicy zało: 
żenia miasta urządzona zostania wystawa 
przemysłowo-roluicza. 

Petersburg— W mieście zanotowano 2 
wypadki zasłabnięć na cholerę. 


Warszawa —Budowniczy mostu inżynier 
Mieczysław Marszewski, pomimo złożenia 
kaucyi w wysokości 100,000 rb., został po- 
nownie aresztowany’ Zarządzenie to wywo- 
łane zostało przypuszczeniem, że wywierał 
on presyę na świadków. Marszewski oskar- 
żony jest o wymuszanie łapówek u dostaw- 
ców. 

Równe.—Spłonęło m. Derażno. 
sięgają 100,000 rb. 

Odesa. — Rada profesorów uniwersyte- 
tu wybrała. jako delegata na zjazd w Sofi, 
profesora Kazańskiego. 

Odesa.—Dn. 8 czerwca zmarły na cho- 
lerę 2 osoby. Pozostaje chorych—7. 

Odesa. — Grad zniszczył 490 dziesięcin 
ogrodów warzywnych, znajdujących się na 
polach irygacyjnych. Swaty wynoszą 300 
tys. rubli. 

Jemotajewsk. — Dnia 5 czerwea w od- 
ległości 12 wiorst od miasta na parostatku 
„Niżegorodiec* para rozsadziła rurę przy ko- 
tle. Palacz wskutek oparzenia zmarł natych- 
miast. Podróżni poczęli bezładnie cisnąć się 
do szalupy i w popłochu przewrócili ją. Wy- 
ratowano 11 osób, z wody wyciągnięto 6 
trupów. Liczba ofiar niewiadoma. 

Odesa. — Ziemstwa besarabskie i cher- 
sońskie urządziły zbiorowe wycieczki wło- 
ścian na wystawę. Główny zarząd rolnietwa 
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pogadanek z zakresu rolnictwa. 

Płoskirów.—Zarzą*zono rewizyę u nad- 
zorcy magazynów z żywn ścią i u dostaw- 
ców intendentury. Zabrano mnóstwo doku 
mentów. 

Hrubieszów. —Na uroczystości stuletnia- 
go jubileuszu cerkwi św. Mikołaja byli obe 
cni posłowie do Dumy Państwowej: episkop 
Ealogiusz, hr. Bobrynskij, Giżyckij, Potułow 
i Kowalewskij, oraz członkowie związku na- 
rodu rosyjskiego. Przybyłych powitała du- 
chowieństwo. Episkop Eulogiusz, odpowia- 
dając na mowę powitalna, powiedział: „,Cięż- 
kie czasy dla prawosławia przechodzą 1 w 
niedalekiej przyszłości zajaśnieje słońce praw- 
dy“. W cerkwi Mikołajowskiej m'syonarz 
duchowny wygłosił kazanie w języku mało- 
rosyjskim, wzywając lud do jednomyślnej 
obrony prawesławia. Po procesyi kaznodzie- 
ja miejscowy wygłosił na placu drugie ka- 
zanie. Miejscowi rosyanie wydali obiad na 
cześć gości. 

Astrachan. — Huragan na Wołdze wy- 
rzucił na brzeg dwa parostalki pasażerskie, 
barkę z budulcem i wiele drobnych statków. 
W mieście wiatr zrywał szyldy i łamał 
drzewa. 

Krasnojarsk.—Członkowie rewizyi sena- 
torskiej dokonali rewizyi u kilku znacznych 
przedsiębiorców. Ołbywa się indagacya o- 
sób, które miały styczność z dostawcami dla 
intendentury. 

Smoleńsk. — W pow. rosławiskim spło- 
nęła wieś Durowszczina, złożona z 36 chat. 

Mohylów. — Odbyła się nadzwyczejna 
narada nad środkami niesienia pomocy po- 
gorzelcom, Przewodniczył jej gubernator, a 
brali w niej udział episkopi Stefan i Mitro- 
fan i przedstawiciele wydziałów. Zdecydo- 
wano, że nie można sę będzie obejść fun- 
duszami miejscowymi. Wobec tego posta: 
nowiono poczynić starania o uzyskanie za» 
bomogi ze skarbu, o bezpłatne wydawanie 
budułcu i o udzielenie pozwolenia na prolon- 
gowAnie pogorzelcom wypłat weksławych 
Zorgańizowano komitet niesienia pomocy, do 
składu którego weszli episkop:, wybitniejsi 
obywatele miejscy oraz przedstawiciele lud- 
ności żydowskiej. Na zebraniu subskrybo- 
wano na ten cel 2,500 rb. 


Teheran.— Medżylis wyasygnował 1000 
tumanów na pokrycie wydatków, zwłązanych 
z wydelegowaniem do Europy komisyi, ma: 
jącej na celu zakupienie broni. 

Poczdam. —Dzisiaj o godzinie 8-ej zrana 
cesarz niemiecki wyjechał do Altsny. 

Urmia. — Beg kurdów perskich, Tamir- 
dżygo, który przed dwoma laty dobrowolnie 
oddał się pod protektorat turecki, obecnie 
podniósł broń przeciwko Turcyi. Dia po- 
skromienia bega rząd turecki wysłał oddział 
wojska. 

Dusseldorf. — Disigeable „Zeppelin 7-y“ 


spuścił się w Disseldorfie. 
Z parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol. — Podczas obrad nad 
budżetem policyi kilku posłów interpeluje 
rząd o przebiegu śledztwa z powodu zabój- 
stwa dziennikarza Samima. Posłowie oskar- 
zają przytem komitet „Jedność i Postęp* o 
udział w zabójstwie. Stronnicy komitetu 
protestują z oburzeniem. Wielki:wezyr przy- 
obiecuje, że w:nowajca będzie ukarany bez 

zględu na to, jakie stanowisko zajmuje. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telsgrzm spoeyalcy). 


Czełabłńsk.—Pszenica w nat. 135 zoł. 76 - 81 k. 
żyto 62—64 kup. owies 45—50 kop. 

Rybińsk —Żyto w nat. 117/119 zoł. 6 rb. 10 k.— 
6 rb. 3u kop., owies zwykły 3 rb. 40 k. — 3 rb. 50k., 
kamski 3 rb 25 kop. — 3 rb. 35 kop., kasza 9 rb. 
40 kop. — 9 rb. 50 kop., groch 7 rb. 40 kop. — 7 
rb. 50 kop., mąka zytn'a 7 rb. 50 — 4 rb. 75 kop. i 
7 rb. — 7 rb, 15 kop.; pszenna % rb. 75 kop. — 10 rb. 
25 kop. 

Łibawa.-—-Owies biały 68—69 kop., 
71'/ą kep. 

Jeleo. — Pszenica 1 rb, żyto 65 kop, 
targowy 47 kop, fvlwarczny 53 kop. 

Qdesa —Pszenica 97 kop, żyto 69 kop, 
68 kop., jęczmień 62 kop, kukurydza 69 kap. 

Beriin. — Pszenica 2011/ą mar i 1yil% mar, 
żyto 149%, mar. i 151'/, mar., owies 14% : mar, i lóż, 
mar.; jęczmień 114 — 120 mar. 
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Usposobienie z walorami państwowymi stałe‘ 


z pspiorami dywidendowymi moćne, pod wpływem 


realizacyi; premiówki w zniżce. 
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TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


ro- 


Kijów, Kreszczatyk Nr 22 w 


Skład główoy i fabryka Żyłańska Nr 29 dom własny. 


Ruston, Proctor & 0° 


Siynoe) 
fabryki 
w Lincolo, Anglia. 


Garnitury parowe ;: 


carniami u potrójnem czyszczeniu. 


Gazogeneratory : w: 


o ciśnieniu 


Fabryki „Perkun” w Warszawie. 


dwutaktowe z paroweim ochładzaniem 


Motory naftowe 


cylindra. 


Kosiarki żniwiarki i wiazałki 


iach amerykanskie Walter A. Wocda. 


PLASTER 


SDLVATOR” W. Borowskiego 


Niszczy bez bólu odciski. Hrodawki i zerubienia kóry. 


. Borowskiego, FŁOMACKIE IO w Warszzwie. 


W Kijowie południowo-Rosyjskie Zow. 


KORKOWE 


RUBEROID 
CARBOLINEUA 


Dem Przemysłowo-Handlowy 


Michat Bukowiński w Kijowie! 


Kreszczatyk Mr 5. 


Tolefonu Nr. 937%. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». 


Poicca: 


Towarzystwo Akcyjne z | 


„Wł. A Dolińsi 


najoowszej konstrakcyi z Jokomobi- 


do gazu ssanego. 


matcryały izolacyjne, płyty. cegły do celów 
budowlanych Abvonimowego francuskiego T-wa 
przemysłu kerkowego Paręż— Odesa. 

Najlenszy dach w świecie, 1dealoy ma- 
terygał ua dachy i jane posrycia, polisa ubez- 
terz jak na żelazo, w'elulet, wwaran. trwsłości 
»Sukces< fabryki chemicznej Adolf Haura. Najlep, 
środek zarobieg. pwen drzewa oraz środek leczn. 
dla drzew owocowych. Przed-tawiciel.two i 'kłady- kantor M. G. Kligman 
K'jow, Prorezna 12, te!. 1324, Zarząd oddział. izol. inz. 


Idealny środsk 
przeczyszcza"- 
jący dla doro- 
słych i dzieci 
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dziedzińcu. | 


10 atmosfer i mlo- 
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Treść: Dwie łąki. —Diokles. — Przygoda Ary- 
stoklesa.—Biesiads.— Dzwonnik. -- Portyk = 
Sad Ozyrysa — Kordecki. — O Bismarka. —Mowa przy pomni- 
ku Mickiewicza —Mowa Polska.—List do bar. Suttner, — M. 
Konopnicka. — Korynek.— Ksiązki i ludzie. — Naród sobie. — 
Trzeci maj-—Ankieta o wywłaszczeniu. — Z ankiety. —Zjedoo- 
czenia narodowe.— List do Wilhelma.— Odpowiedź na artykuł 
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B,ornsena. 


KRZ 


na ślalo- 
wych Ko. 
18160 j 


18600 15379 


Skład główny: Apteka 
Ządać wszędzie. 


„JUROTAT”'. 


tezln. J S. Guzik. 
11704 


Kijów, 


16851 olejna, 


Roboty izolacyjne z maicryałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo 


ryt, Kieselgur). 


Lampy żarowo-naftowe zewnęirzne i wewnętrzne. 


Posadzkę terakotową <Marywil>. 
wysok. wytrzysnałości. 


Cegłę ogniotrwałą <Marywil> 


Posadzką dębkową masywną cTajkury>. Dachówkę marsylską ory- 


ginalną. 
Blacha dachową czarną i ocynkowaną. 
Blachę falistą i konstrukcye tejże. 


potrzebni do sprzedaży pckupnego wydawnictwa na raty. Wysoka prowizya. 
; zya od sprzedaży jednego egzemplarzy dziennie stanowi dobre utrzyma- 
Materyały budowlane. Potrzeby fahryczne. Wykonanie robót, [Vic dla rodziny. Oferty mech składają tylko zdolni agenci. Pierwszeństwo 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie, 


Prosi 


dawniciwo na ratye. 


Lekarze całego świata zal 


PJ zz = c =% 
Cena pudełka 65 kop. Dostać można 


Wydawniotwa GABETANERAIWOLEFA w Warszawie 


HENRYK SIENKIEWICZ 


W I R Y POWIEŚĆ. 2 tomy. 


Powieść, cztery tomy w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOMPLET- 
NE W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU. 
Cena rb. 1.20, w oprawie płóciennej w I tomie. 
Wydanie zwykłe w 1-ch tomach na ładnym papierze. 


Do nabycia ur wszystkieh księgarniach 


Autogarage „Savoy” "= 


Skład Automobilów 


„Laurin—Clement" 


cyalisty, wydelegowanego przez fabrykę. 
KRESZCZATYK 38. 


A re SORTU 
L, Zdrojewski i K. Grabowski | 


NOLZAPFEL i ZANDR 


Lagolina, Farby do malowania podłóg i dachów 


wałością, elastycznością ł pięknym wyglądem przewyż-zają najdroższa 


Cenniki i wzory na żądanie. 
Pożądani są snb-agenci. 


maja sgenci, sprzedający „uż wydawnietwa 'ub maszyny do szycia. 
Oferty |adresować do biura bavhweitza, Marszałtowska 120 dla »Wy- 


43 sę ' a 


YŻACY 


1.60 


4.— 
W oprawie płócieunej. 5.60 


i „Fiat 


Kreszczatyk 25, 


zyki, 
temaliowe 1 ripoline. i 
Basejna 


18364 


18181 


ecają stale. 


„A 


we wszystkich aptekach. Dr. Bayer ês Tarsa,$Bndapeszt. 10011 
UWAGAZ Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderolą z napisem rosyjskim 


„LUT 


kowa kapēluszo pa. 
namə i in. lepszych 
firm w wielkim wy- 
borze, 


Pulersburska fabryka tic- 


R. M. Herszman 


ków, przeróbki 1 zozv. 
nio 


z:ienno i Stało. 


* Pranid, BIeLiZnyś 
Rez chlorku-Bez sody-Bez mydin. 
sprzedaż wszędzie. 


Skład główny: Ki ós >J-u-r-o-t'a-t« Student 


Pokojówka 
na 23 zan. n stróżt. 


jinży 
angielski, 
włoski (tcorga i praktyka) matematyka. 
da m. 42. 


Pasz. na wyjazd jt zm: 1 2 


do 6 klasisty. W.-Podw. 29m Yod]2-1. 


fiptek 


kowską ul. Nr 3 m. 24. 


Przyjemny, ła- 
godny, skutecz- 
ny. 


Grabie 


Jeny i krawatów. 


Zamówienia 
wielki zapas 


Nalet 


gub. lubelska, st. k 


Prorozna Mr 2, 
telof. 282. 


Przyjtowano obstalus- 


bielrzay. Ceny su- 


18341 


mineralne, sztuezne. 


Warsztaty reparacyjne pod kiorunkiem Inżyniera-Spe- pst. os 2 Hu T Artez korine 
SB TP St" ? 3 | | (dyrektor zakładu), K. 
TELEFON 1718. 2 ENRE 7 dż TE 2 Gliński. Sezon letni 
Otwarty w dzień i w nocy. AŚ BL [i gratis. 
wy e gl |Stud. 
x Najnowszy śrędek d0 2 Z Faut 


m. 19. Dnbhrzański. 


6 lat, pocz. Czeczelnik 
Maderów dla Zofii. 


17550 || 
poszuk. imiejsea, poslan. 


M. Podwal- 
13109 


= JUSŁUK. Komdy- 
mier gr posiada ję- 


francuski, niemiecki, 


we i staroż. 
fren: uska. Przygot. na 
wki, egzaminy wstępne. 


rekomenc. 


rowi ola Studenta. 


Stud.-pol. 


18456 


m- 2. Wacowski. 


lit. zn. mst. i łac. 


18491 


w m ku kijow. gub. do 

sprzedania lub wydzier- 

zowienia. Kijów, Aneu- 
18 


e znająca 


inteligenina, 


świadoctwa, poszukuje 


d'ającej. Adres: 


Osoba 


12774 rustante dla M. K. 


Drukarnia Koi ka w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej, 


Miejscowość zdrowotna, malownicza. R r wyć 
orkiestra. llydrotorapia, kąpiele żbłaziste, burowinowe, igliwiowe, gazowe, 
Wszelkie metody Jeczenia 
t-zomorowe, powietrzne i słoneczno. | oka 
Maseż ręczny i wibracyjno-eiektryczny. 
Kefir. Kuracye dyetetyczne. Ordyuujący |ckarze: R. Fókarski 


-aurt pelytor poszukujo loKCy! 
Tarasowska 28-25 


| jnte). pol. lal śred. poszuk, 
Usoba +3 ro lai śred. poszuk 


o dzieci w wieku od 


(medal złoty) posznkuje 
koudycyi w ittelig. ro- 
dzinie obywatel. Spec. matematyka 
(kurs starszych i srednich klas), jęz no- 
Literatura i konwersacya 


b. Lebedyn—cukr., gub. 


Gospodyni 


)|ukvńcz. kursy mleczarskie, posiadająca 


H 7 Rz. Kat Tos, 
„Biuro pracy” Doir. Mai 
Żytomierska 8, telef. 1788. Rokomend. 
nauczycielki, bony, oficpal., rzemieśln. 
i wszelką słuzbę ćomową. Przy biurze 
xspółmieszkanie dla szakających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schroniske 
S-te| Jadwigi“. 


p. Sochaczew gub. 
Warszawskiej, Mleczarnia dla A. J. 


poszukuje posady nauczy- 
ciechi, buchalt, pes. świad. | 
z gimoaz. i kors. buchalt. Łuck, postr- , 


DOM HANDLOWY 


Wargtałowski I S-ka 


Kijów, Kreszczałyk Ni 25, telefon 914 


POLECA: 


PŁUGliyiJAN ZAWADZKI i S-ka 


konne. Maszyny żniwne. 


WAGI patentowane fabryki HESSA. 


NAWOZY SZTUCZNE. 18456 


Fabryka wag 


PARAL i S-ka 


w Kijowie Biuro: Wielka- Wasylkow- 
;, ska Nr lu, mag. G. W. Andrle, 


š d rów, dzie- 
2 WAG o wozów, dzie 


a sięine i inno. 


Zawsze na składzie 


Przyjmułą się reperzcjoe. Cenniki na 
żą ania, 18469 


h Zródła szczawy żelazi- 
| | W stej radyoaktywne. 


wykonują się 
tezzwłocznie. 


wag. 


Zakład leczniczy cały rok otwar- 
y- Poczta, telegrat na miejscu. 
Roztegłe spacery i wyćleczki. Własna 


fiżykatnego: kąsielu świetlna, 
D'Arsonwalizacya, Roenigemzacya, Elck- 
Werandowania, Wody 


Szekalski (pom. dyr. zakl), L.e Czarkowski, M. 
od d. 1 czerwca. Pró:pokt i cennik na je Wo 
+ 


Poszukują studenta na rok n3 
wieś do dwojga dzicei; widrieć można 
się dnia 9, 101 IL czerwca. Ulica 
Trerhswiattielska 17 m. 21. 13476 


fałoty agronom, 39 Tal, M:drety: Z- 
nie i praktycznie wykwalifikowany, 0- 
beznany z wBzystkieini gałęziami ,gos- 
podarsiwa; 16 lat pracy w najlepszych 
gospodalstwach—poszaknj3 posady 2ą- 
rządzającego — od 1 lipca lub późnioj. 
Oferty: poczta Włodzimiorz Wołyński. 
Barbsrówka — Jaroszewski. 18174 


18187 


gub. podolsk., 
18142 


maturę, popra- 
Łask. ofsrty St. 


~it, Berdyczów 


(nech.) poszukuja 
lekcyi, kondycyi w 
Kijowie lnb na wyjazd. Zylańska 27 


18154 
== 


Prenumerate 1 Ogłoszenia 


do 
„Dzieńnika Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Michał Pobocha 


gospodarstwo, 
posady zarzą - 
18457 


Prisutstwiennaja 33. 


18455 i 


